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O kim mówią w Łodzi ? 


P, PUŁKOWNIK K. S. DOBROWOLSKI . 


wybitny prawnik, zatwierdzony zosta 
na stanowisku szefa Okręgowego - Sąd 
Wojskowego w Łodzi. 


Pożar fabryki w Białymstoku 


Wczoraj wieczorem w fabryce kołder 

i koców Gulińskiego w Białymstoku 
wybuchł groźny pożar. 

Ogień obiął naipierw salę, w której pra- 

cowało 60 robotników. Tylko dzięki przy 

tomności umysłu majstra udało się ich u- 

ratować od strasznej śmierci w płomie- 

niach. 

Pożar przerzucił się natychmiast na 
szopę, składy szmat i szarparnię. Wszy- 
stkie bundyki doszczętnie spłonęły. Szko 
dy wynoszą 
półtora miljona złotych. 


KUPON Ne 12. 


(1. 4. 1926) 


WIELKIEJ PREMJI 
WIOSENNEJ 


„Łódzkiego Echa Wieczornego 


której nagrody przedstawiają war- 
tość 1500 dolarów, a w szczęśliwym 
wypadku przynieść mogą 40000 dol. 


Imię .. 
Nazwisko 
Adres è 


Wyciąć, wypełnić, a' po zebraniu 25 kuponów 
włożyć do koperty i oddać w redakcji 
wŁódzk, Echa Wieczornego”, Zawadzka 1. 
w dniach od 17 do 20 kwietnia włącznie. 


Redakcja: 
Redakcja otwarta od 


Redaktor lub jego zastęnca oraz *"grekto 


Telefony: 38-28, 228 1 229, 
czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przecwy. 


~ wdawnictwa przyjmują od godz'- 1 do 3 po południu, 


7) LODZKIE 10 groszy. 


WIECZORNE 


Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. 
godz. 8 rano do 4 po poł Administracja 


Uchodzi a godz, 2-2] p poł 


Komuniści swe groźby zamieniają w czyn: 


Po Kaliszu i Włocławku, przyszła kolej na Stryj. 


Przed kilku dniami podaliśmy wiado- 
mość pochodzącą z mpierwszorzędnego 
źródła, że komintern wydał instrukcję, 
aby dotychczasowe jaczejki w Polsce i 
Fraacji 

przemienić na bojówki, 
których celem będzie wywoływanie za- 
burzeń. strajków, dokonywanie zama- 
chów terorystycznych itp. 

Zaburzenia takie miały już miejsce w 
Kaliszu, Włocławku, a sprężyną ich býti, 
jak stwierdzono niezbicie komuniści. O- 
becnie depesze doniosły o 

podobnych wypadkach w Stryju, 
mieście liczącem zgórą 30.000 mieszkań- 
ców a położonemaa połudyieod Lwowa; 

Nasz korespondent przystał obszerne 
sprawozdanie o wypadkach, które poniżej 
przytaczamy: 

Już w ciągu ostatniego tygodnia na- 
strój wśród robotników w Stryju 

był mocno podniecony, 
Deputacja robotnicza zgłaszała się niemal 
codziennie zarówno do starostwa, jak i 
do gminy miasta Stryja. 

domagaląc sie zasiłków. 

Wprawdzie starostwo bezpośrednio 
nie wypłaca zasiłków, jednakże wpływa- 
ło stałe na zmine miasta, ażeby jak naida- 
lej szła na rekę bezrobotnym, co też gmi- 
na czyniła w nałszerszych rozmiarach 
swei możliwości. Naprzykład już od 
dwóch dni gmina miasta wydawała bez- 
robotrrym specialne deputaty w formie mą 
ki, lai, masła | krup na święta. Zaznaczyć 
należy, że w Stryii znajduie się 

niespełna 300 bazrobotnych, 

W dniu wczorajszym o godz. 1.30 w 
południe i 

zjawiła sie deputacja robotnicza 

u kierownika 
domagając się w formie mocno podnieco- 
nej natychmiastowego powiększenia za- 
sitku. Ponieważ deputacja była już po- 
przednio t komisarza rządowego p. Ka- 
sprowicza, gdzie zawiadomiono ją, że 
otrzymać może tylko to, co gmina posia- 
da i kiedy starosta potwierdził prawdzi- 
węść oświadczenia komisarza rządu, de- 
putacia wróciła do lokalu Związku zawo- 
dowego robotników. 

Tam odbyło się zebranie, po którem 
tłum złożony z około tysiąca osób 

biegiem przybył pod starostwo. - 
Około 800 osób pozostało na dole, zaś oko 
ło 200 wpadoł do wnętrza gmachu, 

Tu rozbiegli się robotnicy po wszyst- 
kich pokojach i zaczęli niszczyć wewnę= 
trzne urządzenie, biurka, stoły, rozbijać 


starostwa d-ra Bondiego, 


szyby i odgrażać się zajętemu personelo- 
wi. 

Na pierwszem piętrze wpadli robotni- 
cy do pokoju, w którym znajdował się 
zastępca starosty p. Zgoda i zaczeli go bić 
przyczem wepchnięto go w kąt pod ścia- 
nę i przyduszono biurkiem. 

Znajdująca się w tym samym gmachu 
policja przedostała się bocznem wejściem 
do biur starostwa i w momencie, kiedy 
zastępcy starosty 

groziła Śmierć, 
wyrwała go z rąk rozjuszonego tłumu. 

Rozpoczęły się teraz pertraktacje za- 

równo ze strony starosty, jak i poważź- 


+ niejszych urzędników z-detionstrantami. 


Pertraktacje jednakże nie”mogły dać re- 
zultatu dlatego, że równocześnie 
zaczęły padać przez okno kamienie, 

a tłum krzycząc, podniecał znajdujących 
się wewnątrz i wołał, 
„ażeby pozabijać urzędników. 

Kiedy wreszcie niemal po 20-minuto- 
wem szamotaniu się, policja zdołała wyp- 
chnąć napastników z gmachu, równocze- 
Śnie ze strażnicy policyjnej nadbiegł od- 
dział policji pod komendą kom. Lazarowi- 
cza. Robotnicy znajdowali się już tylko w 
sieniach i w bramie. Tu szamotanie z po- 
licjantami trwało przeszło 10 minut, a w 
tym momencie 

zaczęły padać raz po raz kamienie, 
dragi i ilaszki na policjantów. Kiedy pierw 
szy policjant został poraniony, a drugiemu 
odebrano karabin — tłum 
rzucił się na policiantów, usiłując ich roz 

. broić. 

Wówczas kom. azarowicz zaczął 
wzywać tłum, ażeby rozszedł się. Był mo 
ment, kiedy zdawało się, że tłum cofnie 
się. Nagle z pośród 

tłumu padły dwa strzały. 
Wówczas w obronie życia policjanci wy- 
strzelili. 

Skutek był straszny, gdyż 
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(Od własnego korespondenta). 
W Piotrkowie panuje wśród żydów 
wielkie podniecenie z powodu wyklęcia 
przez rabina radnego miejskiego Pinkusie 


wicza, członka „Bundu“. Klątwa ta spo=- 


woJowana została tem, że podczas posie- 
dzenia Rady Miejskiej sprzeciwił 
się udzieleniu subsydium 


.. 
a WE JAGO: 


- PRZEBEGARWANYCH ZARURZEN W TEN MIESIE 


na miejscu padły cztery osoby i około 12 
osób ciężko rannych. 

Po tej jednej salwie tium rozbiegł się mo- 

mentalnie. r 

Dopiero w kilka minut później nade: 
szło wojsko, które 

natychmiast opanowało sytuację. 

Z pośród przewieżionych do szpitala 
ciężko rannych, 

dwóch robotników wczoraj zinarło. 
Czy są lżej ranni narazie niewiadomo. — 
Na miejsce wypadku udał się ze Stanisła- 
wowa wojewoda de Loges, który przybył 
natychmiast do Stryja. 

Władze prokturatorskie natychmiast 
rozpyczęły śledztwo, Do godz. 7 wieczo: 
rem i 
aresztowano 7 znanych w Strylu przy» 

wódców komunistycznych. 
Ludzie ci mieli już niejednokrotnie do czy 
nienia z sądami. 

Wedle dotychczasowych zeznań uka- 
zuje się, że wśród agitatorów 

widziano zupełnie obce twarze. 


(Telefonem ze Stryja). 
W ciągu dnia wczorajszego 
aresztowano 22 osoby, 
które brały udział w rozruchach stryj: 
skich, względnie pódżegały thim do 
krwawych wystąpień. 
Wszyscy. aresztowani uależą do organiza 
cji komunistycznej. Aresztowania trwają 
w dalszym ciągu. 

W mieście panuje zupełny spokój. Uli- 
cami miasta przechodzą patrole wojsko- 
we. 

Oprócz podanych już zabitych zmarli 
w szpitalu miejskim: Józef Wróbel, Me- 
dyński, Chabrylcznk. Wśród ciężko ran- 
nych, których stan jest groźny, znajdują 
się: Helena Jach, Teodor Lazar, Hruby, 
Piotr Bocian, Jan Brociuch i Zachary Ko- 
cur. Pozatem kilka osób iżej rannych leżv 
w szpitalu woiskowym. 


CRTE 


Wyklecie radnego „Bundu“ w Piotrkowie 


dia chederu żydów ortodoksów. 

Skutki tego „chajrem* są dla Pinkus 
siewicza fatalne, albowięrh nie może się 
pokazać na ulicy, aby go nie oplwano, 
obrzucono wyzwiskami i kamieńiami. Nie 
pomaga nawet opieka policji. Wobec tega 
Pinkusiewicz ma zamiar złożyć mandai 
radnego i wyjechać z miasta, 
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Plany pretendenta do tronu rosyjskiegu. 


E W. t a 


) Wywiad z księciem Cyrylem. 


W ostatnim 'czasie w prasie pojawiły 

się pozłoski, że 

car Mikołaj żyje ieszcze. 
Współpracownik dziennika rzymskiego 
„Gażetta del Popolo* miał obecnie w Can 
nes rozmowę z wielkim księciem Cyry- 
lem. 

pretendentem do tronu rosyiskiego. 
który się niedawno proklamował carem. 
Cyryl przekonany jest, że car 

istotnie został zamordowany 
i oświadczył w rozmowie dziennikarzowi 
20 następuie: 

„Koniec roku 1920 był zarazem fia- 
skiem wszystkich przedsięwzięć białego 
stronnictwa w Rosji. Wojna domowa w 
Rosji zakończyła się 

zwyciestwem sowietów. 
Pomimo to. a raczej z powodu przewagi 
bolszewickiej monarchistyczne uczucia 
we wszystkich klasach społecznych nara 
du rosyjskiego odżyły. 

Kongres emigrantów rosyjskich w 
Reichenhalu wypowicjiział się 

za restauracia monarchii w Rosf 
f wysumał kwestię dziedzicznego następ- 
stwa trónit. 

O pragnieniach idących w tym samym 
kierunku dochodziły mnie wówczas wie- 
ści ze wszystkich stron Rosji. zarówno 
etropejskiei jak i azjatyckiej. Wziąłem 
tedy na siebie 

role strażnika korony rosviskiej 
t wydałem manifest do narodu. Nie nada 
wałem sobie wówczas cesarskiego tytu- 


"łu, ponieważ istniał jeszcze cień nadziei, 


że car lub jego brat książę Micha! mogą 
żyć”. 


Książę Cyryl na zapytanie dziennika- 

rza odnośnie jego 
stosunków do europelskich 
rodzin monarszych odpowiedział: 

„Jest to zapytanie o charakterze bar- 
dzo intymnym. Żona moja jest 

kuzynką króla angielskiego 

i siostra królowej rumuńskiej. Moła sio- 
stra Helena poślubiła księcia Mikołaja gre 
okiego”. 

, Czy prawdą jest — zapytał dzienni- 
karz — że carowa matka” w tatemniczej 
pacjentce w berlińskiej klinice Momsena 

rozpoznała ksieżniczke Anastazje? 

„To nieprawda. Nikt z członków To- 
dzińy Cesarskiej „nie rozpozna! w owej 
dziewczynie księżniczki Anastazji. Prze- 
ciwnie 
jesteśmy wszyscy przekonani. żę iest to 

mistyfikacja”. 

Po krótkiej pauzie książę Cyryl ciąg- 
nął dalej: 

„Po nowrocie do Rosii będę się starał 

zaprowadzić tam porządek. 
nie uciekając się jednak do ostrych środ- 
ków. Przedewszystkiem pragne 
uregulować ustawowo prawo własności 
dla ludności chłopskiej, 

Prywatną inicjatywę zupełnie zduszo- 
ną przez sowiety będę usiłował znowu 
ożywić. I to nie tylko w handlu i finan- 
sach, ale we wszelkich dziedzinach. Uni- 
kać chcę centralizmu i zamierzam zrobić 
z Rosji państwo demokratyczne w 

najszerszym tego słowa znaczeniu. 

O zemście osobistej nie będzie mogło być 
mowy. I do odpowiedzialności pociągnię 
ci zostaną tylko ci, 


Liga obrony praw mężczyzn -... 
przeciw hegemonii kobiet. 


Jarzmo, nałożone płci brzydkiej staje się nieżnośnem — 
twierdzą członkowie nowej Ligi. 


Przed wojną nabrały rozgłosu walki 
angielskich sufrażystek, domagających się 
równych praw dla kobiet. Ośmieszano ie 
na różne sposoby. a iednak okazuje się, 
że dopięły swego i zwyciężyły na całej 
linii, albowiem mężczyźni uderzają dzi- 
siai na alarm i wołają „Jesteśmv skrzy- 
wdzeni! Domagamy się równych praw 
z kobietami“. 

Okazuje się bowiem, że „bezbronna” 
kobieta nietylko czyni mężczyźnie konku 
rencie w różnych dziedzinach życia Spo- 
łęcznego. ale jeszcze cieszy siętaką ochro 
na ze strony władz i prawa. że mężczy- 
Źnie grozi kompletne zdanie go na łaskę i 
niefaske kobiety. 

W czasach, gdy Ameryke kolonizowa- 
li europeiscv emigranci, białe kobiety by 
ty tam rzadkością i dlatego odnoszono 
sie do nich z nadzwyczajnym respektem. 

Farmerzy i raperzy uważali je za 
istoty wyższego gatunku. Z osad wyra- 
stały potem duże miasta, a jednak stosu- 
nek do kobiet nie zmieniał się. Pomimo 
całej swojei energji. przedsiebiorczości, 
rzutkości — Amerykanin łatwiej od Euro 
peiczyka ugina karku pod iarzimo kobie- 
ty. Jeżeli mężczyzna zdradzi żonę. albo 
w jakiś sposób ją obrazi — naraża się na 
tło. że kobieta zastrzeli go. jak psa — a 
szarmancki sąd amerykański uwolni ią 

1apewno.,„ 4 

Specjalnym sportem Amervkanek jest 
wychodzenie zamąż dla wydobycia ali- 
mentów. „Taka rezolutna. młoda dzie- 
wczyna poślubia zamożnego mężczyznę, 


... 
2.0. 


potem wnosi przeciwko niemu skargę 
-rozwodowa z jakiegoś błahego powodu, 
naprzykład oskarża męża © to. że nie da- 
wał jej dość pieniędzy na toalety. Sąd 
prawie zawsze skazuje męża na płacenie 
pokaźnych alimentów, a rozwiedziona 
małżonka może sobie z całym spokojem, 
mając zapewniony byt — rozpoczynać ło 
wy na jeszcze bogatszego meża. 

Dla szantażu ze strony kobiet otwarte 
są drzwi naoścież. Naprzykład młoda 
dziewczyna podchodzi na ulicy do zupeł- 
nie nieznanego jei mężczyzny i powiada: 

— Niech mi pan w tej chwiti odda 
wszystkie pieniądze, które pan ma w 
portfelu, bo w przeciwnym razie narobię 
haałsu i oskarżę pana, że pan w nieoby- 
czalny sposób zaczepnia. 

Mężczyzna świadomy tego, że sąd u- 
wierzy kobiecie, w większej ilości wypad 
ków decyduje się bez oporu na wypróż- 
nienie portfelu. * 

Ta amierykańska moda przeczulenia 
na punkcie ochrony kobiet zaczyna rów= 
nież ogarnłać Europę. Ale mężczyźni eu- 
ropejscy są bardziej odporni, aniżeli Ame- 
rykanie, odrazu podnoszą głos protestu i 
zaczynają się organizować do walki o 
swoje prawa. W Wiedniu odbyło się 
pierwsze posiedzenie Ligi Obrony praw 
mężczyzn, mające przedewszystkiem na 
celi ochronę mężczyzna przed niesłusz- 
nem płaceniem alimentów. -Liga ta Wy- 
dała odezwę do mężczyzn, aby się orga- 
nizować dła obrony swych praw. 


—— 


którzy śwładomie nadużył! zaufania, 
shańbili Rosję, przyczynili się do wymor 
dowania naszej rodziny”. 

Cyryl zaprzeczył krążącym pogło- 
skom jakoby mia? się koronować zagra- 
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nica. albowiem zdaniem jego car rosyjsiy 

możę się koronować tylko w Rosji, 

Na zapytanie o środki jakiemi zamie- 
rza się posłużyć w dojściu do korony ro- 
syjskiej, książę Cyryt dał 

odpowiedź wymijająca. 

zaznaczając wszakże, że opierać się za- 
mierza nietylko na samej Rosji. ale na 
nasach ludu rosyjskiego. 


ANDE 


Komisja ministerjalna przeprowadza dochodzenia na miejscu. 


Z Jarosławia donoszą: 

Nadużycia w zakładzie samochodo- 
wym X dywizjonu w Jarosławiu, o czem 
już donosiliśmy, odbiły się też głośnem e- 
chem w Sejmie w postaci interpelacji, w 
której poruszono grube nadużycia, szcze- 
gólnie przez ppłk. Sobola (zwolnionego 0- 
becnie) I por. Barnszyńskiego. Przybyła 
też do Jarosławia wydelagowana przez 
ministerstwo spraw wojny specjalna ko- 
misja z szefem oddziału technicznego te- 
goż ministerstwa, płk. Mrozińskim, która 
przez kilka dni przeprowadzała dochodze 
nia, okryte z łatwo zrozumiałych wzglę- 
dóhv — ścisłą tajemnicą. 

Nadużycia te — jak się obecnie okazu- 
je — datują się od roku 1922 i już wów- 
czas istniała > 
„spółka“ między kierownictwem a kilku 

zajętymi współpracownikami, 
która dzieliła się dochodami z uzyska- 
nych ze sprzedaży różnych przedmiotów. 

Aresztowani zostali major Kowalski i 
por. Baruszyński. Baruszyński był już ka- 


rany 3-miesięcznem więzieniem w Stani- 
sławowia za nieludzkie obchodzenie się 
z robotnikami. 

"Niemniej oburzenia 1 napiętnowania 
godną jest okoliczność, że por. Baruszyń- 
ski jszcze przd swem aresztowaniem, 
wié dwu 


i K. rzucił podejrzenie na nich, że są bol- 
szewiłkkami — co okazało się nałpospoli- 
tszą, gołosłowną denuncjacją, obliczoną g 
premedytacją na umieszkodłiwienie czoło 
wych świadków. W sprawie aresztowa: 
nia majora Kowalskiego, powszechnie 
mówią, że nie nazywa się Józet, lecz Sta- 
nistaw, że nigdy nie był oficerem, że pa- 
łego są stałszorwame — co z obowią 
zki dziennikarskiego notujemy. Odnoś- 
nie do wersji — jakoby major Kowalski 
za złożeniem znacznej kaucji ze strony 
zacnej rodziny swej żony — został wy- 
ky na hę stopę pie 
należy, iż są one fałszywe, proce- 
dura wojska bowiem nie uznaje kaucji. 


Kd b pri w lae tri 


Światowy rekord głodówki. 


Z Berlina donoszą: 

Rekordowy głodomór Jolly, który 0- 
becuie produkował się w Berlinie, zdobył 
nowy rekord Światowy w głodowaniu, 
przebywając 44 dni bez żadnęgo pożywie 
nia w zarnkniętej szkłanej skrzyni. Poóbłł 
on w*ten sposób poprzedni rekord Wło- 
KA Mulatiego, który głodował przez 43 

ni. 

Skoro Jolly opuścił swoją szklaną 
trumnę, natychmiast podano mu pożyw- 
ny kleik, czekoladę i cały szereg pożyw- 


nych, a lekkostrawnych potraw. Przewie- 
ziono go do szpitala, gdzie przez kilka dni 
przyzwyczajać się będzie stopniowo da 
przyjmowania posiłku. 
Głodomór naogół czuje się dobrze, cho 
cłaż w ostatnich dniach okazywał silną 
nerwowość. Na wadze 
stracił on 29 funtów 
i waży obecnie 94 funty. 
W lecie bieżącego roku Jolly zamierza 
wszystkich głodomorów całego świata 
wyzwać na turniej do Nowego Jorku. 


Śmierć od czadu. 


Zamknięto zbyt 


Z Sieradza donoszą: 
W sieradzkim powiecie obywatel ziem 
ski Ignacy Grodzicki, właściciel majątku 
Olewin, dnia 30 b. m. zmarł wskutek za- 
czadzenia. Wszelkie zabiegi nad przywró 


EGZAMINY DOJRZAŁOŚCI W WILNIE 
W OBCYCH JĘZYKACH. 


Wilno, 1. 4. Z polecenia ministerstwa 
wyznań religijnych i oświecenia publicz- 
nego kuratorjum okregu szkolnego w Wit 
nie przeprowadzi w okresie wiosennym 
b. r. egzaminy dojrzałości w jezykach: 
litewskim. białoruskim. wzælednie rosyi- 
skim. Egzaminy przeprowadzone będą 
według trzeciej częśi regulaminu dia 
egzaminów dojrzałości z ta różnicą, że 
oprócz przedmiotów, obiętych ta ustawą, 
odbędą się pisemne į ustne eczaminy ię- 
zyka litewskiego, wzełędnie białoruskie- 
go lub rosyjskiego. Oprócz języka polskie 
go. historji i zeogradji. wszystkie inne 
przedmioty będą zadawane w jednym z 
tych języków. 


PEZET O OWIZLÓWU TK WATY PZA ARE. DEE: ję 


ZNALEZIONE DOKUMENTY OSOBI- 
STE, 


Podczas wyjmowania przez Re- 


dakcję „Ł. Echa Wieczornego” kuponów 
premii świątecznej znaleziona została mię 
dzy kopertami książeczka wojskowa wy- 
dana przez PKU Łódź-Miasto na nazwi- 
sko Julijana Zwierzchówskiego Oraz za- 
świadczenie o miejscu zamieszkania wy- 
dane Franciszkowi Michalakowi nrzez IX 


wcześnie piec. 


cehiem życia zaczadzonemiu, nie przynio- 
sły żadnego skutku. Zaczadzenie nastąpi- 
ło wskutek wczesnego zamknięcia zasu- 
wy od pieca. : 


ży SA 


Giełda 


Dlepwsza nrzedg.. warsanwsha. 
Nowy-Jork 7,87 
Londyn 38,41 
Paryż 27,45 
Szwajcarja 152,19 
Dryga trzedą. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych w płaceniu 814 
w żądaniu 8,16 


Tendencja słabsza. 


„Bietwsza nwzadgiełda gdźńska 


Warszawa 64, — 
Złoty 64, — 
Dolar 5,19 


Bolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.90. 4 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,25 

w płaceniu 8,23 
'Tendencja słabsza. Podaż mała. 


komisariat P. P. w Łodzi. 
Dokumenty te są do odebrania w Re+ 
dakcji. 
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w kalendarzu kościelnym, historyczn 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". — dnia 1 kwietnia 1926 roku. 


KWIECIEN 


i przysłowiowym. 


ym, zwyczajowym 


Dotychczasowa stała pogoda zadaje kłam złej sławie zmiennego miesiąca. 


Czwarty miesiąc roku nosi w języku 
polskim piękne imię „kwietmia”, gdyż w 
nim rozpoczynają kwitnąć liczne kwiały. 

Zgoła inaczej nazywał on się po sta- 
ropolsku, mianowicie „Łżykwiatem”*, a 
dotychczas w Serbji znana jest ta nazwa 
dia miesiąca marca, zwanego tam „ożu- 
jak“ lub „łażak*. Widocznie jak nas zwo- 
dzi swą niestałą pogodą kwiecień, tak 
Słowian południowych zwodzi marzec. 

Łacińska nazwa Aprilis pochodzi od 
łac, aperire == otwierać. mianowicie 

nowe lato, czyli wiosne, 
Kwiecień według kalendarza juljańskiego 
czwarty miesiąc , był w kalendarzu staro 
rzymskim drugim z rzędu. Obecnie ma 
dni trzydzieści, podczas gdy przed refor- 
mą quNańską miał ich tylko dwadzieścia- 
dziewięć, 

Pod względem kościelnym nabiera te- 
goroczny kwivcień szczególnego znaczenia 
przez fo. że oprócz przypadających w 
nim świętych obejmuje on w tym roku 
trzy ostatnie dni Wielkiego Tygodnia 

oraz Wielkanoc 
Z niedziel oprócz wielkanocnej ważną 
iest pierwsza po Wielkanocy, f. zw. 
Błała albo Przewodnia. 
będąca pamiątką, że do niej od Wielkiej 
Soboty nowochrzczeńcy nosili białe sza- 
ty i w niedzielę Białą je zdejmowali. 

Z świętych, szczególnie w Polsce 
czczonych wymienić należy 12. IV. św. 
Agnieszkę („Św. Agnieszka wypuszcza 
skowronka z mieszka“), 23. IV. św. Woj- 
ciecha, 24. IV. św. Jerzego, oraz 25. IV. 
św. Marka. 

Św, Wojciech, arcybisłkup praski, apo 
sto? Prus. jest jednym z ulubionych patro 
nów naszego kraju. Spędziwszy zimę w 
Gnieźnie u Bolesława Chrobrego. wyrir- 
szył w marci 997 r. z bratem Radzynem 
czyli Gaudentym do Prus. lecz 

„zginał tam z ręki pogan. 
przebity siedmiu włóczniami za wiarę 


ZYGMUNT P. 


Polowanie na demona mir. 


(Wspomnienta z podróży S. S. „Lwowa“ 
do Brazylii). 


. Pogoda iście wspaniała — w bezruchu 
zawisły na błękitnem tle nieba śnieżno - 
białe, pierzaste obłoczki — słońce — nie- 
ma co mówić, zachowuje się skandalicz- 
nie, po łobuzersku. ŻZarzy, parzy, smaży! 
sterczy tuż nad głowami i razi nas niemi- 
łosiernie swym gorącym oddechem. Ni- 
gdzie ni śladu cienia, pod którym można- 
by było uchronić swe zbołałe i rozognio- 
ne członki. Niestety i pasat, który wysłu- 
giwał nam się dotychczas, jako idealnie 
chłodzący wentylator i prócz tego pchał 
statek nienajgorzej hen, tam na południe 
do tej w snach i marzeniach wykołysanej 
Brazylji — zawiódł srodze i bielutkie ża- 
gle cichaczem zdradził. Zwisają one teraz 
bezwładnie i pod wybuchem straszliwej 
Jozpaczy wzbierają żałośnie, by później, 
westchnąwszy z głębi serca zapaść w sie- 
bie, raniąc piersi o maszty, 0 -sztegi. 
Br.. co za wściekłe upały, chyba, że 
w piekle przyjemniej być musi! Sciągamy 
wszystko ze siebie, żeby cokolwiek sobie 
ulżyć. Jesteśmy hen daleko od Europy, 
blisko wybrzeży środkowej Afryki. 
Z najwiekszą przyjemnością rzuciłby 
się każdy w to tak nęcące, roziskrzone 


- morze — popływał, ponurkował — lecz, 
niestety, wystarczyło tylko spojrzeć za 
burtę i zobaczyć te wstrętne, wiecznie 
głodne, żarłoczne rekiny — demony mórz 
Straciło się wszelkie chęci kąpieli w zdra 
dliwym żywiole, 


dn. 23 kwietnia 997 r. Ciało jego wyłkie- 
pił Bolesław Chrobry, płacąc za nie Pru- 
sakom fyle srebra ile zaważyło. a przy- 
jąwszy u granicy z wielką czcią, z kapta 
nami | ludem odprowadził do Trzeme- 
szna, a później do Gniezna, gdzie dotąd 
spoczywa, 
Dzień 24 kwietnia poświęcony jest 
św. Jerzemu, 
patronowi rycerzy słowiańskich. 
Jego wizerunkiem ozdabiano tarcze ry- 
cerskie, było też imię jego używane. pod- 
czas pasowania na rycerza. j 
Pięknym jest zwyczaj u nas na wsiach 
w dzień św. Marka 25 kwietnia 
wychodzenia z procesią w pola 
i błogosławienia ich przed wiosennemi 
zasiewami. Dawniej obchodzono w tym 


t 


dniu granice wst, przyczem na kopcach 
granicznych 

pokładano małych chłopców : chłostano, 
aby pamiętali gdzie biegnie granica ich 
wsi. Rolnicy bardzo zważają na świę= 


tych Wojciecha į Marka, w imię przysło- . 


wia: Kiedy grzmi w święto Wojciecha, 
rośnie rolnikom pociecha, zaś na św. Mar 
ka późmy siew owsa a wczesna tatarka! 

Z pamiątek ; wydarzeń historycznych, 
których rocznice w kwietniu wypadają 
wspomnieć wypada l-go kwietnia 1548 r. 
umiera w Krakowie król Zygmunt I. w 
czterdziestym roku panowania. a ośmdzie 
siątym pierwszym życia; 3-go śmierć 
Bolesława Chrobrego w r. 1025 w Po- 
znaniu; 30-go umarł w Warszawie Zy- 


gmunt III, król! Polski i Szwecji r. 1632. ` 


Pod względem 


Przezorna. 


Nowa kucharka: —. Proszę panią o swiadectwo służby. 

Pani: — Przecież Marysia dopiero co została przyjętą. 

Nowa kucharka: — Wolę odrazu, bo potem to niewia- 
domo, co będzie. 


Charakterystycznie i nadzwyczaj cie- 
kawie przedstawia się sposób chwytania 
łupu przez rekina. Rzuca się mianowicie 
na grzbiet, ukazując swoje całe podbrzu- 
sze, tak, że doskonale można uchwycić 
moment, kiedy zamierza uchwycić swą 
ofiarę. 

Człowiek, który wypadł za burtę i spo 
tyka się oko w oko z tym drapieżcą i do 
tego jest bezbronny, powinien się jaknaj- 
więcej rzucać, bić rękoma i nogami o wo- 
dę i od czasu do czasu urządzać jakieś 
gwałtowne, coprawda fikcyjne ataki na 
na zataczającego coraz to węższe koła — 
rekina. Przeważnie zwierz cofnie się w 
nagłym przestrachu, lecz po chwili zno- 
wu powraca. W tym wypadku chodzi je- 
dynie o uzyskanie chwileczki czasu, dopó 
ki pomoc nie nadejdzie ze statku. Środek 
bardzo prymitywny i nie zawsze skutecz- 


Próbowaliśmy jaż najrozmaitszych 
sposobów, żeby takiego draba uchwycić, 
lecz, niestety, wszystkie nasze usiłowania 
spaliły na pańewce. Od miesiąca już wle- 
czę się za statkiem wędła, kuta ze sztą- 
by żelaznej, odżałowaliśmy nawet kilka 
sztuk, woniejących wszelkim zapachem 
sztokiiszów, jako przynętę — a tu jak na 
złość, żaden nie chce się dać nabrać na 
pya, Skandal wołający o pomstę do nie 

a! 

Słyszę nagle jakieś wołanie, patrzę, a 
tu kolega pełniący służbę nawigacyjną, 
wymachując rękoma i nogami daje tajem- 
nicze znaki. Ruszam pędem. Jestem — a 
ten urywanemi zdaniami opowiada o re- 
kinach, udących tuż przy samej wędce.-— 
Patrzę, rzeczywiście, dwóch kokietuje ją 
z widocznym zamiarem zaczepienia. — 
Szczęść im Boże! Wtem jeden podpłynął 
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śmiałym rzutem do przynęty, zabłysło 
coś białego — ugryzł. Serca nasze zamar- 
ły! — wisi — nie — psiakrew — wyr- 
wał się! Niech go jasny dunder Świśnie. 
Zamilkliśmy przykuci do miejsca. Pod- 
chodzi drugi — chwycił — szarpie — jest. 
Hip, hip, hurra — rekin — wyrwało się 
głośnym krzykiem z naszych piersi. Lina 
się wyprężą, jakgędyby miała: pęknąć, to 
znowu zwisa. Na pokładzie ruch, rwetes! 
W ciągu kilku sekund rufa przepełniła się 
roznegliżowanemi ciałami. W martwym 
zachwycie patrzymy na naszego jeńca — 
Rzuca się, jak opętany, szarpie w bezsil- 
nym gniewie, ukazując naprzemian, to 
wic błękitny grzbiet, to białość brzu- 
cha. 

Niepodobieństwem wciągnąć go żywe 
go na pokład, gdyż lina mogłaby się ur- 
wać, a cenny łup przepadłby nam na wie- 
ki. Przyniesiono karabiny. Padają pierw- 
sze strzały. Rekin, przeszyty na wylot kil 
koma kulami, zgłupiał w pierwszem OSszo- 
„łomieniu — i w następnej chwili, w pory- 
wie bólu, rzuca się rozpaczliwie we wszy 
stkie strony, krew szkarłatna tryska z 
ran, barwiąc śnieżną pianę na kolor różo- 
wy. Wreszcie się uspokoił. Zaczynamy go 
powoli windować w górę. 

W połowie drogi zakładamy na ogon, 
drugą pętle i niebawem zadudrił pokład 
pod ciężarem spadającego cielska. W ca- 
łej okazałości leży u nóg naszych — de- 
mon mórz. Życie jeszcze w nim nie za- 
marło. Bije pletwami i ogonem o twardy 
pokład. Z szacunkiem ustępujemy przed 
temi uderzeniami, gdyż łatwą jeszcze dla 
niego rzeczą wyrzucić kiłku z nas jednem 
machnięciem ogona za burtę. 

Rekin nasz jako tako się uspokoił. — 
Słychać tylko psztykanie aparatów foto% 


zwyczałów ludowych 
kwiecień tegoroczny będzie nader boga. 
ty, a to z powodu przypadających w nim 
świąt wielkanoc. | związanych z niemi ob 
chodów ludowych. Stale do dnia 1-go 
kwietnia jest przywiązany, zwyczaj 
t zw. prima aprilis, polegający na zwo- 
dzeniu 

f okłamywaniu dla żartu | wyśmianiu nie 
opatrznych. 

Jest on znany w całej Europie (Fran 
ouzi nazywają go donner un poisson 
d'avril €. zn. dać rybę kwietniową. gdyż 


w tym miesiącu rozpoczyna się na nowo: 


połów ryb) lecz źródła jego pochodzenia 
nie znamy. Dopatrują się go w odsyłaniu 
Chrystusa od Annasza do Kaifasza co w 
czasie misterjów średniowiecznych było 
specjalnie przedstawiane, inni w 


niestałości pogody kwietniowej, 


eszcze inni przypuszczają, że jest to zaby 
tek pogański, może celtycki zwiazany z 
początkiem wiosny. 


Czerezwyczajka sowiecka ma 
zawsze pracę. 


Rozstrzelanie trzech koięży. 


Swego czasu donieśliśmy o areszto= 
waniu na Podolu sowieckiem grupy ofice 
rów=Polaków oraz kilku księży katoli- 
ckich pod zarzutem rzekomego uprawia- 
nia szpiegostwa na rzecz Polski. Areszto 
wanych przeniesiono do więzienia w 
Charkowie. gdzie obecnie odbył się sąd 
nad nimi. Wyrokiem sądu 5 osób, a to: 
dwu rzekomo byłych oficerów polskich de 
lezowanych dla wywiadu w czasie prze- 
grupowania wojsk sowieckich. oraz 3 
księży skazano „za szpiegostwo” na ka=- 
rę Śmierci przez rozstrzelanie. 

Prośbę o ułaskawienie odrzucono. 
Również pozostał bez skutku protest gru 
py wpływowych działaczy polskich. Wy 
rok wykonano. 


ZE ZWIĄZKU MINISTRANTÓW PRZY 
KATEDRZE W ŁODZI. 

Dnia 4/TV b. r. o godz. 8 wiecz w sal! 
wiązku Zawodowo-Narodowego przy ul. 
Nawrot 36 odbędzie się zabawa tanecz- 
ną połączona z konkursem tańca. Zysk 


całkowity przeznaczony jest na kolonie * 


letnie. 


graficznych, z tłumu wynurzających się. 
Wśród gromkich okrzyków triumfalnych 
ciągniemy ofiarę na środek pokładu, by 
dokonać na niej najrozmaitszych ekspery* 
mentów. Uroczystość się rozpoczyna. — 
Zabłysnął nóż ofiarny w dłoniach nasze- 
go arcykapłaną, bocmana, który majesta- 
tycznym krokiem zbliża stę do swej ofla- 
ry. Twarz skupiona, poważna, Przyklęka 
powoli, oblicze wzniósł ku niebiosom, po- 
czem zdecydowanym ruchem podniósł 
nóż i odciął ogon. W następnej chwili wy- 
swobodził hak, który przebił górne pod- 
niebienie i wyszedł prawem okiem. Wy- 
konuje to z taką prezycją i zamiłowaniem 
jakgdyby był zawodowym rekinów rzeź- 
nikiem. Ofo — zbliża się najciekawszy mo 
ment — otwierania żołądka, Punkt kulmi- 
nacyjny. Jedno cięcie i przed oczyma põ- 
łyskującemi ciekawością wydobywa się 
na światło dzienne najrozmaitsze rupie- 
cie. Zmięty kawałek papieru, suszony 
sztokfisz i kilka kawałków drutu. Do po: 
dziwienia godny apetyt. 

Wtem podskoczyliśmy: rekin, mimo 
pozbawionego ogona i przedziurawiony 
kulami jak sito i z rozprutym brzuchem, 
wykonuje jeszcze kilka nagłych podsko- 
ków. — Wreszcie agonia. 

Teraz dopiero oglądamy już zbliska te 
potworne szczęki, z których każda uzbro- 
jona w podwójny rząd zębów tak, że o 
ile coś chwyciły, nie mogą już łupu puś- 
cić. 

W ciągu dalszej podróży udało nam 
się jeszcze złowić dwa małe rekiny, któ- 
rych mięso urozmaiciło nasze „menu“. — 
„Oko za oko, ząb za ząb”. Nas wcinają, 
dlaczego my mamy być gorsi? 


... 
sam 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


Walka z produkcją książek niemorainej treści. 


-W Peru dla pornografów są posady. 


S Łopata grabarza przyniesie więcej pożytku 
| | niż pióro „„iterata”. 


szłą fak samo, jak w innych republikach 
południowo - amerykańskich, przybrała 
pornografja ostatniemi czasy takie Toz- 
f miary, że stała się naprawdę 
groźną plagą społeczną. 

Ponieważ istniejące dotąd paragrafy 
astawy prasowej. względnie karnej, nie 
kładły tamy tei pladze, przeto rząd peru- , 
wiański widział sie zmuszonym, jak do+ 
| noszą z Limy, wydać specjalną 
i ustawe dla zwalczania pornografii. 
| - Ustawa ta przewiduje w pierwszym 
| czędzie karę grzywny na autorów ksią- 

żek o treści niemoralnej i to, co najmniej 

w wysokości takiej kwoty, jaką przedsta- 
wią 


} 
| W rzeczypospolitej peruwiańskiej, zre 
| 


~ 


wartość 1.500 egzemplarzy 

danej książki, grzywna fa może być jed- 
nak znacznie podwyższoną. 

Gdyby zaś skazany pornograf nie był 
w możności natychmiastowego uiszczenia 
grzywny, to zostaje skazany na bezpłatne 
pełnienić funkcyj 
OAK na jednym z* cmentarzów peru- 

wiańskich 

w EETAS miesięcy. 

Peruwiańskie sfery rządowe spodzie- 
waja się, że to ostatnie postanowienie no- 
wej ustawy niezawodnie ukróci produk- 
cję książek niemoralnej treści. 


Ponura procesja. 


Unamuno i ibanez „in effigie” spaleni na stosie. 


W hiszpańskiem mieście w Maliarco 
h odbyło się niedawno niezwykle oryginal- 
| re aufodafó, w którem w dziwny sposób 
| łączyły, się 
| elementy średniowiecznej tradycji z rze- 
| czami zupełnie nowoczesnemi. __ 
Termin autodafe podano przy pomocy ra- 
dja. Sama uroczytsość ma przebieg u- 
| trzymany całkowicie w starodawnym 
stylu. Była to więc 
i olbrzymia procesja, 
$ której towarzyszyły ponure dźwięki 
r dzwonów pogrzebowych. Ogromna ilość 
księży tworzyła czarny korowód, a każ- 
dy z nich trzymał w ręku 


Kara średniowieczna na współczesnych pisarzy hiszpańskich. 


zapaloną gromnicę. 

Następnie szli dostojnicy miasf, szkoły 
pod przewodem nauczycieli, wojsko itd. 
Na stosie spalono po odbyciu mszy 

pisma Unamuna I poety Ibaneza, 
który Ściągnął na siebie tę karę średnio- 
wieczną za gwałtowny opór, stawiany 
dyktatorowi Primo de Riverze. Ibanez, 
bawiący na wygnaniu, wystosował w tej 
sprawie list otwarty, w którym 

potępia w ostry sposób metodę 
postępowania Primo de Rivery. 


Try króli tonsea swego done. 


i 
; h Straszliwy los pogromcy zwierząt. 


3 „  Straszliwy los spotkał niemieckiego po 
f gromcę zwierząt Oesterhagena, zajętego 
w 
charakterze dozorcy 
w rzymskim ogrodzie zologicznym. Mia 
nowicie zosta? on 
rozszarpany przez tygrysa 
| i umarł podczas transportu do szpitala. 
Rzecz zdarzyła się wśród następujących 
okoficzności: Oesterhagen, pochodzący z 
Essen, był w swoim czasie pogromcą w 
cyrku Gleicha, a następnie objął obowią- 
zki technicznego nadzorcy w rzymskim 
ogrodzie zologicznym. Wczoraj około g. 
11-ej przed południem chodziło o ` 
przetransportowanio tygrysa królewskie- 
go Emira 


z jednej klatki do drugiej. Tygrys znaj- 
dował się na platformie łączącej dwie 
kłatik i 

nie chciał wejść do przedziału. 
Wówczas  Oestenhagen z zuchywałą 
wprost odwagą wszedł do klatki, uzbro- 
jony tylko w 

szpicrutę 

i usiłował tygrysa zapędzić do wnętrza. 
Nagle zwierzę rzuciło się na pogromcę, 
strzaskało mu kark i powłokło do wnę- 
trza klatki, Inny dozorca pośpieszy? nie- 
szczęśliwemu z natychmiastową pomocą, 
ale niestety za późno. Oesterhagea z0- 
stał tak straszliwie poraniony, że zmarłw _ 
drodze do szpitala. 


| tei pojada zai rwdokyobrzędów pok 


| Likwidacja sekty murzyńskiej. 


„Czarna dzielnica“ Nowego Jorku, 
gdzie mieszkają murzyni, to odrębne mia- 
z wprost niedostępne dla białych i kry- 
ące 

wiele tajemnic: 

Jedną z tych tajemnic udało się nieda- 

wno zdemaskować 
detektywom rządowym. 

Pewne praktyki, o których głucha 
wieść krążyła i przeniknęła wreszcie do 
ucha władz, uprawiano częścią w Nowym 
Jorku, częścią zaś na „prowincji“ t. j. w 
farmie Absencon (stan N. Jorku). Była to 
sekta murzyńska, zwąca się 
„kościołem wiecznie żyjącym i nigdy nie 


——= 0: 


„umierającym. 

Członków liczyła niewielu, bo tylko 
20 mężczyzn i 14 kobiet. Zato „nabożeń- 
stwa“ tej sekty były bardzo „interesują- 
ce“. Polegały one na tajemniczych obrzę- 
dach pogańskich, uprawianych dotych- 


_ czas przez dzikusów w 


mrocztiem wnętrzu Afryki, 


a kończyły się zawsze wyuzdanemi or- 
gjami. 

Wszystkich członków nowej sekty a- 
resztowano. Zostaną oni ukarani wielolet- 
niem więzieniem, poczem grozi im depor- 
tacja do afrykańskiej Liberji. 
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Kto biegnie najszybciej? 


(Metrów w sekundzie:) 


Smak 0,0015. Rak 407. Koń stepa 
6,6. Plywak 1. Koń krokiem 1,1. Piechur 
zwykłym krokiem 1,2. Piechur szybkim 
krokiem 1,2. Mucha 1,8. Słaby wiatr 2. 
Koń truchtem 3,1. Koń krótkim kłusem 
4,5. Okręt handlowy 5. Koń wyciągnię- 
tym kłusem 6, Cyklista 7. Okręt poczło 
wy 7,5. Koń lekkim galopem 9. Łyżwiarz 
9,5. Parowiec morski 10,8. Koń ostrym 
galopem 12. Pociąg towarowy 12,4. O- 
kref liniowy 12,8. Fale morskie 13,5. Koń 
wyścigowy 16. Burza 17 — 45. Gołąb 


poczłowy 18 — 38.* Krążownik 18. Pg- 
ciąg osobowy 20. Torpedowiec 20,5. Zop 
pelin 21. Samochód 24. Ang. koń wyści- 
gowy 253. Poclag- pośpieszny 28. Orzeł 
31. Pociąg expres 33. Motocyk! 35. Ko- 
lej elektryczna 55. Samochód (rekord) 
68. Płatowiec (rekord) 111. Głos 330. Zie 
mla dokołą słońca 29,761. Prąd elektr. 
(przew zw.) 11.690.000. Światło w powie 
trzu 305.685.000. Prąd elektr. (przew. 
miedz.) 350.000.000. 


Krateczki sądowe. 


p 
Fabryczni 


elegańci. 


Potdejrzane źródło świetnych zarobków. 


Withełm Müller, mieszkaniec ulicy 
Przędzalnianej, po odbyciu służby woj- 
skowej wstąpił. jako tkacz do Ziednoczo- 
nych Zakładów Scheiblera i Grohmana. 
Otrzymywał doskonałą mensję. dobrze 
mu się działo, życie prowadził wesołe f 
huczne. 

W fabryce poznał był kolere po fachu 
niejakiego Snaja Stanisława. Niezmiernie 
sobie obaj przypadli do gustu, nrzyjaźń 
ich stała się do teżo stopnia zażyłą, że 
nazywano ich mężem i żoną. 


Pó 
MINĘŁY ZŁOTE DNI. 

Lecz ofo nastały czasy złe. przemysł 
zaczął zamierać, armia bezrobotnych po- 
większała się z dnia na dzień, a ci co mie 
li prace. zarabiali o wiele mniej niż przed. 
tem. W rzędzie tych ostatnich znaleźli 
się nasi przyjaciele Snaj i Müller. Poczę- 
li wówczas kombinować, w jakiby tu spo 
sób uzupełnić luki swego zakrofónego na 
skalę szeroką budżetu życiowego. Po- 
wzieli wreszcie plan nader dowcipny i 
przystąpili do jego realizacji. 

Towarzysze pracy mocno byli zalniry 
zowani kwestią skad małżonkowie czer- 
pią środki na wspaniałe ubiory i zabawy. 

Kilku robociarzy postanowiło zabawić 
się w detektywów w celu wyśledzenia 
tajemniczego źródła nadetatowych do- 
chodów „małżeństwa“. 

Jakoż akcia ta została po pewnym 
uwieńczona rezultatem mpomyśl- 


czasie 
nym: „detektywi“ złożyli Zarzadowi fa- 
bryki dokładny raport o machinacjach 


Smaja i Miiliera. 


NA CZEM POLEGAŁA KOMBINACJA? 

W każdej niemal fabryce prowadzona 
jest t. zw. księga główna produkcji, do 
której dostęp mają wszyscy robotnicy. 
Każdy z nich posiada książeczkę, w któ- 
rej notuje ilość wyłkończonego przez się 
tońvaru, podale nazwisko swe i numer 
warsztatu. W ten sposób wypełniorą 


kartkę, z książeczki swej-wydziera i od- 
nosi do biura, gdzie mieści się ksiega złó- 
wma, 


Snaj i Mitler, cieszący się naogół do- 
bra opinią zwierzchników mieli szczegół 
nie ułatwiony dostęp do biur fabrycz- 
nych. Okoliczność tę umieli wyłkorzystać 
w ten sposób; że na miejsce kartek skła- 
danych przez innych robotników. składa- 
KR swoje oczywiście po mistrzowsku sfał- 
szoware, tak że przy obrachunku tygo- 
dniowym SŚmaj i Mütter najwieksza otrzy- 
mywaft zapłatę. Urządzili sie tak spry- 
tnie, że przez długi czas urzednicy fa- 
bryki absolutnie mie podejrzewał! OSzu- 
stwą, 


REWIZJA. 

Gdy machinacje zacmej spółki zostały 
ujawnione. powiadomiono o tem natych- 
miast Urząd Śledczy, którego funkcjona- 
rjusze przeprowadził: ścisła rewizię w 
mieszkaniu Miilera i Snaja. Rewizja da- 
ła wyniki nadspodziewane. znaleziono bo 
wiem bardzo dużo materjału kompromifu 
jącego w postaci stalszowanych blankie- 
tów obrachunkowych. Skonfiskowano je, 
jako dowody rzeczowe, obwinionych zaś 
oddano pod dozór policji do dmia rozpra- 
wy sądowej. 


JEDNEGO UKARANO. ZA DRUGIM RO 
ZESŁANO LISTY GOŃCZE. 

W dniu wczorajszym sprawę Miillera 

i S-ki rozpoznawał pan sędzia pokoju 

I-go okręgu, Wawrzyński. Stawił się je- 

dynie, Wilhelm Müller ubrany elegancko, 


„prawdopodobnie w celu wywarcia dobre 


go wrażenia na sądzie. Współoskarżony 
Snai Stanisław świecił mieobeonością, 
zdołał bowiem w obawie surowej kary, 
wyjechać zagramice. 

-.Po zbadaniu świadków sad udał się 
na naradę poczem ogłoszono wyrok. mo- 
ca. któregó Wilhelm Müller skazany zo- 
stal na 6 miesięcy wiezienia, przy zasto- 
sowaniu kaucji w wysokości 1.500 złp. 
jako środka zapobiegawczego. 

Za zbiegłym Snajem Stanisławem sąd 
nakazał rozesłać listy gończe. 

Sza—wicz. 


Popierajcie przemysł krajowy. 
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„ŁÓDZKIE ECHO _WTECZORNE*. 


Dzień v £odzi. 


Miłość na EREE 


Ona go kochała, a on ją 
okradł. 


(x) Ewa Sobieraj, zamieszkała przy ul. 
Ciepłej 7, odetchnęła z ulzą. 
Nareszcfe 


zdobyła sobie narzeczonego 


w osobie Feliksa Pachały. 

Ewa tryuniżywała mogąc się zawsze 
i wszędzie poszezvcić Felkiem, ubranym 
modnie i wygadanym, r'iczem adwokat. 

[naczej znpełnie na swoje narzeczeń- 
stwo zapatrywał się Pachała. On polował 
tylko 

na pieniążki 


Ewy. (idy się dowiedział, że „ideał“ iego 
nie pachnie groszem, Felek postanowił 
zerwać nić wiążącą go z 


naiwną dziewczyną. 


W dniu onegdajszym narzeczeni korzy 
stając z pięknej pogody spacerowali za 
torem kolejowym: nagle Felek wszczął 
kłótnię i nim Sobierajówna zdążyła wy- 
krztusić słowo, Pachała uderzył ją kilka- 


krotnie 
pięścią, 


poczem ściągnąwszy zarzuconą na ramio- 
nach Ewy chustkę, umknął. 


W jednej chwili poznała się na warto- 
ści narzeczonego Sobierajówna; zaczęła 
gonić Felka, ten jednak lawirując zręcznie 
między domkami przedmieścia 


przepadł bez śladu. 


Rozgniewana srodze postępkiem Fel- 
ka panna udała się do pobliskiego komi- 
sarjatu p. p. gdzie zameldowała o doko- 
nanej kradzieży. 

Na skutek powyższego osobą narze- 
czonego zajęły się bliżej władze bezpie- 
czeństwa, 

aaee at 


Bonierajtie Ghrześciiańskie 
dale Aleje nościiszki 73 


Wszystko dostać tam można. 


— ania 1 z 1926 roln. 


Pimy 1 czary wesołości, póki tycia starcy! 


Przygoda trzech wieśniaków z pod Kalisza w Łodzi. 


(n) Józef Gozdalik, Paweł Kędzierski 
f Mateusz Andrysiak, synowie zamożnych 
wieśniaków ze wsi Zagórzynek (pod Ka- 
liszem) przybyłi do Łodzi wozem nała- 
dowanym istną górą 
wiejskich specjałów. 

Trzej młodzieńcy wnet się uporali ze 
sprzedażą a kieszenie ich napęczniały od 
nadmiaru banknotów i bilonu. Pomni rad 
ojców stanęli w zajeździe na samem przed 
mieścin, koniom podsypali obroku, sami 
też siedli do posiłku. 

Jedli, a w czasie tego, Józiek który 
znał Łódź opowiadał Maćkowi i Gawło- 


wio 

zabawach ; hulankach 
w towarzystwie pięknych jak marzenie 
łodzianek. 

Dla rówieśników Jóźka były to niela- 
da nowiny, to też słuchali wywodów je- 
go z rozdziawionemi gębami. Ponieważ 
Józiek opowiada? barwnie, Paweł i Ma- 
ciek wyrazili chęć przeżycia 

czegoś podobnego. 

Józiek usłyszawszy to zadrżał z ucie- 
chy, bowiem opowiadanie jego miało fo 
właśnie na celu. 

Żądni życia i użycia wieśniacy, za- 
przęg swój polecili opiece szynkarza i 
oczyściwszy odzienie 

Tuszyli do miasta 
szukać przygód. Józiek został przewod» 
nikiem. 


Po kawie z ciastkami spożytej w cu- 
kiermi z muzyczką poszli do kina skąd już 
o północy weszli do 

modnej restauracji. 

Wypchane banknotami portfele spra- 
wiły swoje. Kelnerzy kłaniali się im do 
pas, zaś wesołe córy Koryntu polujące na 
naiwnych słały naszej trójce 

obiecujące spojrzenła, 

Zaloty uczyniły swoje i po chwili do 
stolika wieśniaków przysiadły się trzy 
„boginie“ łódzkie. 

Zabawa przeplafana gęstem! toasfam! 
dobiegała końca. Po uregulowaniu ra- 
chunku towarzystwo znalazoł się w 

mieszkanku dziewczynek. 

Dniało fuż dobrze, gdy nasi znajomi 
opuszczali gościnne progi. 

Gdy maleźli się na wozie Paweł 


stwierdził 
brak portfehi, ` 
to samo spostrzegli Józiek z Maćklem. 

Ogółem sumka przewyższała 400 zło- 
tych. Wrócili tedy do miasta; po paru- 
godzinnych poszukiwaniach, doszli do 
wniosku, że nic nie wskórają, bowiem za- 
PAC o adresie domu, w którym noco- 
wali. 

Z lekką kieszenią I smutkiem w sercu 
opuścili naiwni wieśniacy gród łódzki zło 
rzecząc sobe nawzajem, choć każdy z 
nich zawinił, 


Cudny sen o świętach i smutna p 
rzeczywistość 
Niepożądana wizyta. 


(x) Pan Siapsio Blat, zamieszkały 
przy ulicy Aleksandrowskiej 17, na nad- 
chodzące święta zaopatrzył się w artyku- 
ły spożywcze. Wynik kilkudniowej wytę- 
żonej pracy przedstawiał się 

imponująco. 

Stos macy, wiele ryb, przeróżne ba- 
kalje, wreszcie wcale. pokaźna  baterja 
„pejsachówki* mile lechtały podniebienia 
licznych latorośli pana Siapsia, a już naj- 
bardziej łakomie spoglądano na 

8 gęsi chowanych 
w komórce przylegającej 80 mieszkania 
Blata. 

Zadowolony ze swej pracy Siapsio 
siadł w fotelu i drzemiąc śnił błogo o świę 
tach. 

„Nagle w komórce rozległo się 
głośne gęzanie. , 


Słapsio obudził słę z drzemki I roze- 
spany rozglądał się wokoło. Domowni- 
ków nie było. Spojrzał na stół zastawio- 
ny świątecznemi specjałami I 

oniemiał z przerażenia. 

Znikły ryby, bakalje i wódka, maca 
zaś była pognieciona i rozrzucona na zle- 
mi. 


Niepokój Blata powiększył się-jeszcze - - 


gdy wszedłszy do komórki skonstatował 
brak: gesl. f 

Siapsio zrozumiał, że padł ofiarą zło- 
dzieli i wszczął alarm. Sąsiedzi poinfor- 
mowani o przyczynie tych krzyków, ra- 
dzili zameldować o kradzieży w komisar- 
jacie, co też Blat nie omieszkał uczynić. 

Powiadomione wladze bezpieczeń- 
stwa wszczęły dochodzenie. 
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Zwyciężony zawalidroga. 
Interwencja karetki pogotowia 
(x) Antoni Kordelas, zamieszkały przy, 


- ulicy Żelaznej 10, uchodził ogólnie w za- 


mieszkiwanej przez się dzielnicy za 
niepokonanego. 

Nikt tedy nie szukał z Kordelasem zwa 
dy, a jeśli znalazł się taki śmiałek, to łu? 
zgóry zwycięstwo było przesądzone. . 

Kordelas zadowolony ze sławy pysz- 
nił się wiele i ciągle szukał okazji, by móc 

zaprezentować swoją siłę. 

W dniu wczorajszym mając w czubie 
wędrował Antek ulicą Brzezińską szuka- 
jąc zawzięcie zaczepki. 

W pewnej chwili wzrok jego zatrzy: 
mał się na idącej parce. Ignorując jej to- 
warzysza, podszedł do nieznajomej z wca 
le niedwuznaczną propozycją. 

Nie dokończył Antek swej prośby, gdy 
posypały się nań razy. 

To bił niepozorny na wygląd towa- 
rzysz pięknej panny. 

Duma dodała Kordelasowi sił do wal- 
ki z nieznajomym, mimo to poniósł 

sromotną porażkę, 

Jeden z silnych ciosów zwalił Antka 
z nóg, pozbawiając go jednocześnie przy: 
tomności. Parka zbiegła bez śladu. Zawe- 
zwany lekarz Kasy Chorych, po nałoże- 
niu opatrunku, pozostawił Kordelasa na 
miejscu w stanie zadawalniającym. 


Uparty golibroda. - 
Dwa protokuły. 


Moryc Gips, zamieszkały przy ulicy 
Rzgowskiej 73, z zawodu fryzjer, o któ- 


" rym pisaliśmy swego czasu wpadł po raz 


drugi. Jak wiadomo założył on sobie nie- 
źle prosperującą fryzjernię w 
mieszkaniu prywatne, Şi; 
gdzie nie bacząc na obowiązujące przepi- 
sy, golit, strzygł, pudrował ani myśląc © 
żę patentu i uzyskaniu pozwole 
a. 


~ Przed paru dniami do „salonu“ fryz: 
jerskiego 
wkroczyła policla. GSA 

Qips pytariy o patent, kłamał jak z nut 
W rezultacie pociągnięto go do odpowie- 
dzialności sądowej. 

— Protokuł — protokułem, a Interes 
«wol drogą powiedział p. Gips i już na- 
zajutrz 

otworzył. ponownie podwoje fryzjerni. 

Atoll już w dniu wczorajszym, kiędy, 
w „rezurze“ Gipsa panował najwiekszy 
ruch zjawiła się mad 

powtórnie policja. ka 

Zadrgały chude łydki Moryca I pot pet 
listy wystąpił na łysawą głowę. 

— Dwa protokuły w jednym trzod. 
niu? Co to będzie dalej? — blada obecnie 
zrozpaczony Gips, speszony czułą opieką 
policji. 

Czy p. Gips po raz trzęct otworzy go- 
larnię w prywatnem mieszkaniu — wąt« 
pimy. 


R. M. AYRES, 


(LI PAMIETASI?.. 


POWIEŚĆ. 


Niech się pan nie usprawiedliwia, — 
odrzekłam niecierpliwie. — Już o tem za- 
pomniałam. Jeżeli pan koniscznie chciał 
by się usprawiedliwić, to należałoby to 
uczynić wobec Olafa, a nie wobec mnie. 

— Usprawiedliwiać się przed Olafem! 
7 zawołał, pogardliwie wydytnając t- 
sfa. 

Jego ironiczne odezwanie się, gleboko 
mię dotknęło. 

— Chciałabym pozostać sama, jeżeli 


pan niema nic przeciwko temu, — rze- 
kłam chłodno, 
Byłam w tcj chwili tak oburzona na 


niego, że byłabym nawet zdolna do po- 
pełnienia zbrodni. 

— Teraz pani znowu się gniewa! — 
wybuchnął rozpaczającym gołsem. — Pro 
szę się udobruchać. Jestem pewien, że 
nadejdzie chwila, kiedy pani przyzna, że 
słusznie ostrzegałem panią przed wyj- 
ściem zamąż za Lowena. Będzie pan: 
wówczas żałowała, że nie posłuchała pa- 
ni mojej rady.. Proszę mię zrozumieć... 
— dodał błagalnie. 

Miał w tym momencie taki nieszczę- 
siwy wygląd, że cały mój gniew stop- 
nial.. W gruncie rzeczy każda kobieta lu- 
bi być kochaną i ja też nie byłam, woiną 


od tej cechy próżności; odczuwałam pew 
ne zadowolenie, że mężczyzna, który już 
spotkał wiele piękuych kobiet w swem ży 
ciu, był szczerze mną zajęty. 

— Spodziewam się, że pan w przyszło 
ści nie SRA więcej tego, co zaszło, 

łam. — Idę na pocztę, aby nadać 
a do Lowena. Chcę go poprosić, 
aby po mnie przyjechał. Pobyt na wsi 
już mi się znudzh... 

Głos mi się załamał. 

Zapanowało milczenie, które po chwili 
przerwał Szkot: 

— Czy pani wie, gdzie się Lowen znaj 
dnie? 

— Nie..., — wytwało mi się bez zasta- 
aowienia, — Co pan chce przez to po- 
wiedzieć? Szkot nie odpowiadał. Po- 
czerwieniał tylko, jakby żałował, że mi 
zadał to pytanie. 

— Nic, — odparł z wahaniem. — 
Póidziemy pieszo? Do poczty mamy po- 
rządny kawał drogi. 

W moich oczach ukazały się łzy. Za- 
wstydzona starlam je rękawem. Jakie 
to dla mnie było upokarzające, że ten 
człowiek tak łatwo mógł mię wyprowa- 
dzić z równowagi? 

Gdyśmy wreszcie dotarli do poczty, 
powiedziałam nagle, 

— Namyśliłam się i nie wyślę do nie- 
‘go depeszy. 

Było to z pewnością bardzo dziecinne 
postawienie sprawy z mej strony. W je- 
go oczach ujrzałam przebłysk współczi- 
cią. 


— Niech pani spokojnie wyśle depe- 


szę, — rzekł po namyśle. — Proszę mi 
wybaczyć wszystko, co powiedziałem. 
Gdyby pani tylko wiedziała, jak gorąco 
pragnę szczęścia pani... 

— Obrat pan w każdym razie dziwną 
mefodę udowodnienia mi tego, — wy- 
bucheęłam gwałtownie. Pan ubliża temu 
człowiekowi, którego ja... 

Nie dokończyłam zdania, ale widzia- 
łam, że zrozumiał, co chciałam powie- 
dzieć. 

Wracaliśmy w milczeniu. Miałam wra 
żenie, jakobym była rozbitkiem. Próbo- 
walam uspokoić swe rozigrane nerwy my 
ślą, że jest rzeczą śmieszną zwracać t- 
wagę na fo, co inni ludzie mówią o moim 
narzeczonym; ale muszę się przyznać, że 
mi się to nie udawało. 


Dotychczas nie słyszałam żadnego do- 
brego słowa o moim narzeczonym. Mój 
właśnie brat przedstawił go w niezbyt po 
chlebnem świetle, Henryk Lowen, brat 
przyrodni Olafa, przestrzegł mię przed 
nim. Podczas przedstawienia amatorskie 
go przekonałam się, że żałowano (tej ko- 
biety, która stanie się jego żoną. A pan 
Szkot... 

Ogarnęła mię nagle złość. 

— Nie rozumiem, że pan odważa się 
mówić do mnie, wiedząc że pana niena- 
widzę. Proszę mię opuścić i pozostawić 
w spokoju. Niechcę pana więcej widzieć! 


Myślałam, że pan jest dżentelmenem, tym 
czasem przekonaałm się, że pan nie krę- 
puje się wcale* obmawiać swych znajo- 
mych poza ich plecyma... 


Twarz Szkota pokryła się śmiertelną 
bladością. 

— Lowen nie był nigdy moim przyja: 
cielem. Podczas naszej pierwszej rozmo 
wy przyznałem się otwarcie, że go nie lu- 
bię. Fakt, że iest z panią zaręczony, na- 
pełnia mię goryczą. On nie jest godzien 
rozwiązać rzemyczka u bucika pani. Jė- 
mu na pani nie zależy więcej, niż na każ- 
dej innej kobiecie. Pam nazwała mię 0- 
negdaj nędznikiem. To określenie o wie- 
le lepiej nadawałoby się dla niego. Gdy- 
by się był nie dowiedział podczas przed- 
stawienia amatorskiego... 

— Co pan chce powiedzieć — zawo< 
łałam, nie mogąc zapanować nad swo- 
jem rozdrażnieniem. 

Wspomnienie, jak błyskawica oświe- 
tilo. słowa Szkota. Przypomniałam SO= 
bie, jak Olaf podczas naszego pierwsze- 
go widzenia po wypadku, zapytał: 

— Co sobie przypominasz z chwili po 
wypadku 

Zdawało mi się teraz, że te słowa mu- 
siały stać w jakimś związku z tem, co te- 
raz mówił: Szkot. Miałam wrażenie, że 
serce gwałtownem biciem zatykało mi 
tchawicę. Nareszcie wykrzutusiłam: — 
Co pan chciał powiedzieć? O czeni Olai 
dowiedział się podczas przedstawienia a- 
matorskiego? Niechże mi pan opowie, na 
miłość Boską, błagam pana... 

— Nic nie chciałem powiedzieć, — od 
parł Szkot pośpiesznie. — Pani mię do- 
prowadza do szaleństwa, Lorno. Prossę, 
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W labiryncie życia łódzkiego. 


Jak i od czego łodzianie się ubezpieczają. 


Towarzystwa asekuracyjne mają obecnie wcale niełatwe zadanie. 
Smutna teraźniejszość nie pozwala łodzianom zbytnio myśleć o przyszłości. 


interesy robimy obe- 
cnie na gruncie łódzkim. — skarżą się 
agenci miejscowych oddziałów towa- 
rzystw ubezpieczeniowych. — Któż my- 
Śli o przyszłości w czasach. w których 
przedewszystkiem — teraźniejszość sa- 
ma jest taka problematyczna... 


NIE CHCA SIĘ PALIĆ... 

„Wśród licznych rodzajów ubezpieczeń 
najwiekszy popyt miało w Łodzi zawsze 
ubezpieczenie od ognia, W stosunku do 
ogromnego fabrycznego miasta rozumie 
się to samo przez się.., Obecnie jednak — 
nawet i w tej dziedzinie popyt iest bar- 
dzo niewielki. 

— Snać przy takim braku dobrych 
Interesów nawet podpalenie fabryki prze- 
stało być dobrym interesem. mówi mi ze 
ziadliwym  uŚmieszkiem indagowany w 
sprawie ruchu asekuracyjnego agent ubez 
pieczeniowy D, S, 


— Nieświefne 


PRZEMOŻNI RYWALE ZAGRANICZNI.. 


Przemysłowcy łódzcy naozół ctro- 
niac od wszelkich wydatków — stronią 
również od ubezpieczania swych niert- 
chomości, | 

Jeżeli zaś znajduja się jeszcze kandy- 
daci do nabywania polis ubezpieczenio- 
wych od ognia, to klijentele te zagarniają 
energicznie zagraniczne towarzystwa ase 
kuracyjne. które ostatnio poławiły się w 
Łodzii utrudniają zagrożony i tak już byt 
towarzystw krajowych. 

Tak np. pewne angielskie towarzy- 
stwo, działając intensywnie na gruncie 
łódzkim zaledwie od Nowego Roku. za- 
garneło dotychczas w postaci składek 
ubezpieczeniowych skromna sumkę 200 
tys. dolarów. Kapitał ten wyleciał z Ło- 
dzi zagranicę. zadajac jednocześnie cież- 
kl cios naszym własnym towarzystwom 
ubezpieczeniowym. które nie mogą kon- 
kurować z zagranicznemi rozporzadzają- 
semi wielkiemi pienieżnemi zasobami. 

Obecnie zjawiają się na rynku łódz- 
kim znów dwa nowe towarzystwa wło- 
skie. co tembardziej podminuie w Łodzi 
rację bytu krajowych towarzystw. a utru 
dni również egzystencję łódzkim agentom 
ubezpieczeniowym. bowiem zagraniczne 
firmy posługują się swojemi własnemi si- 
tami... 


KTO I OD CZEGO W ŁODZI SIE UBEZ 
PIECZA? 

Kto ubezpiecza sie obecnie na życie? 
Oczywiście — tylko te nieliczne stery, 
których czzystencja nie została bezpo- 
średnin zagrożona słaenacią. a więc: 
urzednicy instytucył państwowych i ko- 
munatnych. nauczyciele i t. p. bardzo Sto 
sunkowa nieliczna iednostki. 

W sferach kupieckich prawie: wcale 
hiema amatorów na ten dział ubezpiecze- 
r owy, c0 oczywiście, wobec faktu, że ku 
piectwo naibardziei dotknięte jest kryzy- 
sem, rOzttmie się samo przez Się... 

Prawie zupełnie nie rozwijają się 
wśród społeczeństwa łódzkiego takie dzia 
ły ubezpieczeń, iak: ubezpieczenie od kra 
dzieży, od wypadków samochodowych 
itd. Pożar automobilu, kalectwo ładących 
— w razie nieszczęśliwego wypadku — 
zupełnie nie jest brane w rachubę przez 
łódzkich automobilistów. 

Tak rozpowszecheiony w innych mia- 
stach dział ubezpieczeń wielkich szyb wy 
sławowych nalęży w Łodzi wogóle jesz- 
cze do przyszłości, a fo z tej prostej przy 
czyny, że... bardzo mało mamy w Łodzi 
magazynów o wielkich wystawowych 
szybach... 


WIELKA ŁÓDŹ JEST ZAWSZE JESZ- 
CZE MAŁEM MIASTECZKIEM... 
Szczegół ten jest dla Łodzi, bądź co 
bądź, charakterystyczny, jeeżži weźmłe- 
my pod uwagę, że miasta bez porównanła 
muiiejsze niż Łódź, a więc: Katowice, Gru 
dziądz, Bydgoszcz — stoją pod tym wzglę 
dem o wiele wyżej , szczycąc się swemi 
wielkomiejskiemi — ogromnemi wysta- 
wami sklepowemł. 


STOLARZ ZAWINIŁ A KOWALA PO- 
WIESTLI.,. 

Wogóle łodzianie stronią od ubezpie- 
czeń nietylko z powodu kiepskich czasów 
ale | — z innych jeszcze przyczyn. Zawi 
niał tu wielce — wojna. W skutek nie- 
nomalnych warunków wojennych, wiele 
osób ubezpieczonych w zagranicznych to 
warzystwach, działających na terenie ro- 
syjskim. otrzymało po wieloletniem opła- 
canin składek.. zaledwie około 15 proc. 


SCYT GEJ PER N AE IŁ 


Po nocnej hulance. 


należnej im sumy ubezpieczeniowej... To- 
warzystwa te, regulując w ten sposób 
swe wobec ubezpieczonych zobowiąza- 
nia, tłumaczą się tem, że posiadały one 
kapitały ulokowane w rosyjskich bankach 
które stopiły się w kotle zawieruchy wo- 
jenno-bolszewickiej; to zaś uniemożfiwia 
obecnie regulowanie wypłaty... 

Takie okoliczności przyczyniły się w 
dużej mierze do tego, że ubezpieczenie na 
życie stało słę w Łodzi ntepopularne. Za- 
wini — bolszewicy, załegając w wypła. 
tach towarzystwom zagranicznymi zaś kon 
sekwencje w postaci nieufności kHenteli 
przypadają w udzlale naszym krajowym 
towarzystw om... 

Dodajmy do tego groźną konkurencję 
towarzystw bbcych, a przyłdziemy do 
wniosku, że egzystencja polskich towa- 
rzystw ubezpieczeniawych wcale Obec- 
nie nie jest nalłatwiejsza... (faun) 
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Pijak I: — Ja otworzę drzwi i ty 


wejdziesz pierwszy do mieszkania. 


Pijak il: — Dlaczego? Przecież idziesz do żony. 
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Te, Które sieją 
W obronie 


Hydra nierządu w mieście naszem <o 
raz bardziej podnosi swój łeb plugawy. 

Istne s 

chmary merzadnie 

uwiiaja się od rana do późnei nocy po 
wszystkich ulicach. Większość z nich to 
kobiety. uchylające się od kontroli poli- 
cyinej. 

Kapłanki 
szczególnie 

odcinek ulicy Zachodniei - 
pomiędzy Zawadzka a Konstantvnowską. 
Bezczelność tych dam przechodzi wszel- 
kie granice, W ordynarny i brutalny spo 
sób zaczepiają nietylko dorosłych lecz i 
nieletnich, 

siejąc w młodocianych duszach trąd ze- 
psucia. 


Wenery umiłowały sobie 


Pijak I: — Właśnie, dlatego chcę, ażebyś grał rolę tarczy ochronnej. 
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trąd zepsucia. 


moralności. 


Jedna z nich przecież ofrzymała so- 
tenna nauczkę. 

Wczoraj późnytn już wieczorem jeden 
z przechodniów zauważył, iż prostytutka 
zatrzymała jakiegoś 4 

młodziutkiego chłopca, 

Oburzony przechodzień zwrócił łej 
uwagę na niewłaściwość takiego postępo 
wania. W odpowiedzi posypat się grad 
„rynsztokowych obelg. 

Przechodzień zareagował  czymnie. 
Wywiązała się bójka w wyniku której 
prostytutka otrzymała 

silne uderzenie tenem narzedziem 
w głowę. tak że zalała się krwia. 

Nieznany przechodzień znik! w ciem- 
nościach nocy. a lamentująca córa Korjm 
tu udała się do felczera. i 


Rwawy ddeń w szpitalu Św. Magdaleny. 


Bunt wesołych dziewczątek. 


Wesoły i krwawy zarazem dzień był 
wczoraj w szpitalu św. Magdaleny przy 
ulicy Tramwajowej. 

Oto niewiadomo z jakiego powodu po 
między pacientkami powstała bóika. Roz 
wydrzone prostytutki walczyły z 
niesłychaną zacietością i okrucieństwem, 

Najgorzej wyszła na tej walce Janina 


Rutkowska, która prócz poważmiejszych 
ran tłuczonych głowy dostała 
ataku nerwowego, 

Do poszkodowanej wezwano Pogofo- 
wie Ratunkowe, którego lekarz udzielił 
jej pierwszej pomocy i w Stanie dość po- 
ważnym pozostawił na miejscu 
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Wesoły złodziej, 


Po dopełnieniu formalności. mówi sę- 
dzia do oskarżonego o kradzież Bartka: 

— Więc macie 55 lat? 

— Tak, panie sędzio, 
dość! 

— Czy wiecie, że za popełniony czyń 
czeka was surowa kara? 

— Bóg za złe karze, a za dobre wy» 
nagradza... 
— Co was do tef kradzieży pobu- 
dziło? 251 

— Ot, panie sędzio.. bez pracy nie- 
ma kołaczy. 

— Kradzieże, 
mów! sędzia. 

— Proszę pana sędziego: 


starość nie Ta- 


fo przecie nie prace, 


pieczone 


gołąbki nie przyjdą same do gabki. 


"—Nle zadajcie głupstwa, ale odpo- 
wiadajcie na pytania! 

— Giłupich nie sieżą, ale sami się ro- 
dzą. 

— Przyznaliście się, że już was sąd 
raz za kradzież skazał. 

— Tak, ale to już było dawno, gdym 
był bardzo młody, Każdy poczatek jest 
trudny. 

— Wiecie, że macie mówić prawdę? 

— Tak. wiem! Prawda zawsze na 
wierzch wyłezie, jak oliwa na wodzie. o 

— O której porze zakradłiście się do 
donm państwa Z.? 

— Rano, bo kfo rano wstałe. — fe 
mu Pan Bóg dale. 

— Jeżeli nie będziecie odpowiada 
na pytania, to każę was za nieposhszeń- 
stwo do kozy wpakować, 

— Z dużej burzy mały deszcz, a 
drucie — co tobie nie milo, nie czyń dru- 
giemu, 

— Czy przyznajecie się, żeście u p 
Z. w nocy z 22 na 23 zeszłego miesiąca 
skradli piętnaście kur? Czy to były sta- 
re, czy młode? 

— Panie sędzio, co za wiele — to nie 
zdrowo. Tyle nie było, ale na pewniaka 
nie wiem. ile tam tego mogło być. 

— Więc prawda, żeście te kury ukras 
dli? 1 

— Co robić panie sędzio? 

— Za kradzież, której się dorttrścifi- 
ście skazuje was sąd na cztery tygodnie 
więzienia | koszta, Czy macie przeciw 
temu co do powiedzenia? 

— Czego uniknąć nie można. fo trze- 
ba cierpliwie znieść. 

— Czy zgadzacie się na karę? 

— Co robić? Staropolska jest cnofa, 
przed każdym otwierać wrota. Do wię- 
zienia pide i na nikogo szemrać nie bę- 
dę. bo kto za tobą kamieniem — to ty za 
nim chlebem. Miej nad każdem stworze- 
niem miłosierdzie. Do widzenia. panie 
sędzio! > 


= dbaj zdró 
Każda matka, mio dziecka, 
otrzyma bezpłatnie książeczkę, zawiera- 


jącą wskazówki, jak karmić i odżywiać 
dziecko. Żądanie ze wskazaniem dokła- 


dnego adresu należy przesyłać pod „E. 
D. Br." do Centr. Biura Ogłoszeń Metzi 
i S-ka, Warszawa, uL Jasna M 17. 
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Chcesz być kolarzem — 
zostań abonentem „Kolarza Polskiego”. 


Echa Walnego Zgromadzenia Towarzystw Kolarskich 
w Warszawie. — Chaotyczne uchwalanie wniosków. 


Walne zgromadzenie Związku Polskie 
go Towarzystw Kolarskich, które odbyło 
się w niedzielę, dnia 28 marca r. b. w War 
szawie obfitowało w szereg ciekawych i 

emocjujących wydarzeń. 

Udział w nim wzięli delegaci prawie 
wszystkich zrzeszonych towarzystw ko- 
larskich i klubów sportowych. Najliczniej 
reprezentowany był okręg łódzki, który 
w sobotę z inicjatywy Ł. K. S. odbył w 
lokalu tegoż posiedzenie wstępne; już z 
gotową myślą poszczególni delegaci uda- 
ll się do Warszawy. 

Przedewszystkiem klubom łódzkim 
chodziło o przeprowadzenie na walnem 
zgromadzeniu uchwały, nakazującej two- 
rzenie Związków Okręgowych, do któ- 
rych należałyby towarzystwa i tak ta- 
przykład: w Łodzi powstałby Łódzki O- 
kręgowy Związek Towarzystw Kolar- 
skich, któremu bezpośrednio podlegałyby 
towarzystwa uprawiające kolarstwo z ca 
łego Województwa Łódzkiego. 

Samo walne zgromadzenie wypadło 
nadzwyczaj blado; brak ludzi orientują- 


"cych siè w kolarstwie doprowadził do te- 


go, że wszystkie wnioski złe czy dobre 
akceptowano prawie jednogłośnie, to też 
nic dzłwnego, że uchwały tam powzięte 
w całości nle wyjdą dia sportu kolarskie= 
go z korzyścią. I tak uchwalono, że wpi- 
sowe dla I-go tworzącego się towarzy- 
stwa kolarskiego w mieście czy prowin- 
cji, w których dotychczas sport kolarski 
nie był uprawiany, wynosić będzie zł. 50, 
wpisowe zaś dla Il-go tworzącego się to- 
warzystwa w tem samem mieście wyno- 
sić już będzie zł. 100. 

Powzięcie takiej uchwały motywowa- 


no tem, że w ciągu ostatniego czasu two- 
rzy się za dużo towarzystw kolarskich 
(w Łodzi jest ich aż 13). 

Inaczej natomiast będzie, jeżeli się i- 
lość ich zmniejszy 100-procentową zwyż- 
ką wpisowego, temibardziej, że Łódź po- 
siada stare towarzystwa kolarskie, jak: 
Union, Resursa, T. W. C., które zupełnie 
miastu wystarczają. 

Należy zapytać czy sekcie kolarskie 
tych właśnie towarzystw czysto sporto- 
wych, małących zamlar przystąpić do 


Polskiego Zwiazku Towarzystw Kolar-. 


skich rówuież wpłacać muszą zł. 100? 

Pozatem uchwalono, że każdy kolarz 
posiadający licencję z P. Z. T. K. obowią- 
zany jest prenumerować tygodnik sporto- 
wy P. t. „Kolarz Polski“, zaś każde towa- 
rzystwo uprawiające kolarstwo musi pre- 
numerować aż trzy egzemplarze tego wy 
dawnictwa. 

Cóż ma zrobić kolarz, względnie to- 
warzystwo, któremu budżet nię pozwala 
na prenumerowanie „Kolarza Polskiego” 
— wykreślić się i kolarstwa nie uprawiać 
gdyż inaczej nie otrzyma licencji. 

Nadmienić należy, że wydawcą „IKKo- 
larza Polskiego“ nie jest Związek, lecz o- 
soby prywatne. 

Pozatem rozdano delegatom projekt 
zmian, poczynionych w statucie Związku 
i postanowiono za trzy miesiące odbyć 
ponowny zjazd w Warszawie, na którym 
zostanie zatwierdzony statut i wybrany 
nowy zarząd na r. 1926. | 

Kandencję dotychczasowego zarządu 
przedłużono na dalsze trzy miesiące. 
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Sport na sowieckiej Ukrainie. 
1151 towarzystw Sportowych. 


Charków, 1. 4. (C-S) Niedawno odby- 
ty sowiecho-ukraiński kongres sportu i 
wychowania fizycznego wykazał. że na 
terenie sowieckiej Ukrainy: istnieje 1151 
łowarzystw sportowych z 82 tysiącami 
członków (w tem 32 tysiące kobiet). Li- 


czba instruktorów sportowych sięga 
1000-ca. Młodzież szkolna w liczbie 285 
tysięcy obożga płci uprawia regularne 


ćwiczenia sportu i wychowania fizycznie- 
ZO. 


Klub artystów sportowców. 
f Pierwszy mecz z prasą. 


Z iniciafywv Zw. Art. 'Scen Polskich 
zorganizowany został Klub Artystów 
Sportowych. Uruchomiono sekcję: piłki 
nożnej, tenisu. lekkiej atletyki i szermier- 


ki. Treningi odbywają się na boisku 
DOK. I. Pierwsze spotkanie drużyny 
KASP. mecz z drużyną prasy prawdopo 
dobnie w dnin-25 kwietnia. ; 


Ortsmans bije swój zeszłoroczny rekord. 
199 kim. 662 mtr. na godzinę. 
Paryż, 1. 4, (C-S) Na torze w Monthle rym to czasie Ortsmans pokrył 193 kim. 


ry. na ośmiocylindrowym Panhard-Levas 
ser został ustanowiony przez Ortsmansa 


666 mir. Dawny rekord należał do tego 
samego kierowcy i wynosił 185 kim, 775 


nowy światowy rekord godzinny, w któ mtr. 


Trener Carpentiera hypnotyzuje przeciwników 
swego pupiia. 


Na marginesie skandalu 


Prasa franmciska, zastanawiając się 
nad jednominutowem spotkaniem bokser- 
skiem Paolino — Drake (Anglia), w któ- 
rem pierwszy zwyciężył knockout'em pra 
wie nieumiejącego się bronić przeciwni- 
ka, dochodzi do przekonania. że fakt ten 
nastapi! z winy Descamps'a. trenera Car- 
pentiera ; Paolino, który miał iakoby 
przed meczem zahypnotyzować Drake'a. 

-Na potwierdzenie tego przypuszczenia 
podawana jest wersja. iż przed każdym 


bokserskiego w Paryżu. 


meczem Carpentiera Descamps miał zwy 
czaj patrzenia w oczy przeciwnikom swe 
go pupila. 

Jedynie dzięki ostrożności frenera 
Dempseyv'a nie miał on możności za- 
hypnotyzować groźnego „Tygrysa z 
Utach*, który też łatwo zwyciężył Car- 
pentiera, 

Ile jest prawdy w powyższych przy- 
puszczeniach, trudno określić. 


Charles Hoff, mistrz świata w skoku o tyczce 


produkuje się w kabarecie. 


Mistrz świata w skoku o tyczce Char 
les Hoff, "jak donoszą z Nowego Jorku, 
produkował się w mieście amerykańskiem 
St, Louis swoim skokiem o tyczce w miej 
scowym kabarecie. 

Ten „gwóźdź“ programu udał się py- 


sznie. gdyż lekkoatleta norweski osiągnął 
imponujący wynik 4 mtr; 16 cm. 

Jeśli jednak fakt ten miał miejsce rze- 
czywiście. Hoff musi być uznanv przez 
Międz. Zw. Lekkoatletyczny za zawo- 
dowca. 


d 


Zycie ekonomiczne, 


Str. T , 


erro 


Zagraniczny rynek pienieżny I towarowy. 


Notowania złotego polskiego, 


Za 100 złotych: Lodyn 38.50, Zurych 
65.00, Berlin 51.34 — 51.86, wypłaty na 
Warszawę, Katowice 1 Poznań 51.67 — 
51.93, Gdańsk 63.92 — 64.08, wypłata na 
Warszawę 63.85 — 64.03, Wiedeń 87.10 — 
87.60, banknoty 86.85 — 87.85, Praga 421. 


Zagraniczny rynek pieniężny | towarowy. 


Londyn. N. Jork 4.86 1/4 — 4.87, Ho- 
landja 12.12 7/8, Francja 139.75, Belgia 
130.50, Włochy 120.80. Niemcy 20.42, 
Szwajcarja 25.24 3/4, Danja 18.56 i pół, 
Szwecja 18.12 3/4, Norwegia 22.68 i pół. 
Helsingfors 193, Praga 164.06, Wiedeń 
34.47, Warszawa 38.50. | 

Paryż. Londyn 139.70, N. Jork 28.83. 
Szwajcarja 554. 

Gdańsk. 100 złotych 63.92 — 64.08, 
czek na Londyn 25.20, telefoniczna wypła 
ta na Warszawę”63.85 — 64.03. 

Zurych. Paryż 18.00, Londyn 25.24 i 
pół, N. Jork 5.19.3, Berlin 1.23.7, Wiedeń 


73.25, Warszawa 65, Budapeszt 0.72.7, Bu 
kareszt 2.14 į pół. 

N. Jork. Londyn za 1 f. szt 4.86 5/16, 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mone 
tarnych: Paryż 3.48 | pół, Berlin 23.30. 


BAWEŁNA. 


Liverpool, 31 III. Bawełna. Otwarcie. 
Marzec 9.79, maj 9.68, lipiec 9.57, paździer 
nik 9.33. 

N. Jork, 31 ITI. Bawełna. Dowóz do 
portów Atlantyku i Golfu 22.000, we- 
wnątrz kraju 9.000, do Anglji 2.000, na kon 
tynent 8.000, loco 19.25, kwiecień 18.77, 
maj 18.77 — 78, lipiec 18.27 — 28, sierpień 
18.06, wrzesień 17.71, październik 17.65 — 
66, „odzie! 17.33 — 35, styczeń 17.27 


N. Orlean, 3ł III. Bawełna. Loco 18.3% 
maj 18.05, lipiec 17.65, październik 16.90, 
grudzień 17.02, styczeń 17.000. 

Brema, 31 III. aBwełua. 20.65. 


Na giełdzfe zbożowej ceny się utrzymały. 


"Warszawa, 1. 4. Pomimo przewidy- 
wań kupujących osłabienia cen dziś nie 
odczuwaso wcale. Przeciwnie cały prze 
bieg tranzakcji zbożowych cechowała 
mocna tendencia, gdyż bądź co bądź nie- 
posiadając zapasów odbiorcy zmuszeni 
byli do zakupów bieżących, a towaru na 
rynku było mało. 

Zwiększenig się podaży spodziewane 
jest dopiero po świętach, gdyż z jednej 
strony zbyt mało czasu pozostało na zaj- 
mowanie się dostarczaniem wiekszych 
partji. z drugiej — młócka zboża ze stert 
ze wzeledu na pogode rozpocznie się do- 
piero po świętach. Zakupy eksporterów 
ograniczyły się jedynie do niewielkich 


partii owsa. który pomimo nowej zwy 
Żki jeszcze kalkuluje się na wywóz do 
Czechosłowacii. 

Zwyżka cen owsa pociągnęła za sobą 
podrożenie otrąb żytrich. które sa inten- 
sywnie skupywane na paszę. Notowano 
za 100 ke. fr. waga st załad., w nawia- 
sach fr. st Warszawa: żyto konzr. 22.50 
zł, (24) zł., pszenica 40 zł.. owies 24 — 25 
zł. jęczmień browarowy 21.50 — 22.50 
zł., jęczmień kaszany 20.50 zł.. wyka 27— 
28 zł. peluszka 26 — 27 zł.. seradela 21 
Zl.. łubin niebieski 15 zt., otręby żytnie 
BA 17 (18) zl, otręby wszenne 17 


W przededniu siewów wiosennych. 
Przednówek bez kredytu. 


Zbliża się czas zasiewów wiosennych, 
które najprawdopodobniej rozpoczną się 
dopiero po świętach wielkanocnych, jeże- 
i oczywiście niespodzianki atmosferycz- 
ne nie staną 

na przeszkodzie. 

Ostatnie ciepłe dni oraz deszcze były 
pożądane i sprzyłałąco wpłyną na rozpo= 
częcie robót rolnych. 

Zarówno większe, jak i mniejsze po- 

[i 


siadłości ziemskie zostały zupełnie pomł- 
nięte w rozdziale subsydjów  państwo- 
wych, przeznaczonych na pomoc dla 
słabo rozwiniętych gospodarstw rolnych. 

Rolnictwo znalazło się wobec tego w 
trudnćm położeniu, bowiem stosunki kre- 
dytowe są ciężkie i na pomoc prywat- 
nych instytucyj kredytowych liczyć nie 
można. 


wędliny sprzedawane na ławach 
w okresie przedświątecznym dalekie są od czystości. 


Kto ciekaw, jak wygląda hygjena środ 
ków spożywczych w okresie przedświą= 
tecznym, niech uda się w rannych godzi- 
nach na 

nasze place targowe 


i zobaczy co się dzieje przy ławach „za- 


stawionych ponętnie" stosami wędlin, kieł 
bas i kiszek, Kurz uliczny niesie niezliczo- 


ne 
miliardy bakteryj chorobotwórczych 
na to smakowite jadło, gospodynie wiej- 
skie i miejskie nie tyle kupując, ile targu- 
jąc, obmacują podejrzanej czystości rę- 
koma każdą sztukę towaru z osobna, przy 
czem na odmianę w czasie targu to obcie- 
rają palcami zwilgły przy wiosennej att- 
rze nos, to 


drapiąc się w głowę 
dla okazania frasunku z powodu różnicy 
poglądów co do ceny. 

Czy takie wędliny mogą być hygieni- 
czne, na to pytanie powinny sobie odpo- 
wiedzieć organa targowe, zwłaszcza, że 
towar sprzedawany na ławach, jest 

niewiadomego pochodzenia 
i nie podlega takiej kontroli jak wyroby 
miejscowych masarzy i rzeźników, a już 
nierzadko zdarzały się wypadki zatricia 
mięsem i wędlinami prowincjonalnemi. — 
To też nad wędlinami sprzedawanemi na 
ławach winna być roztoczona najostrzej- 


sza kontrola. 
p_e 


ki 


Oficer pod koniem. 


Wstrząsający wypadek na placu ćwiczeń. 


Z Kalisza donoszą: 

W dniu wczorajszym w godzinach po 
południowych miał miejsce na placu wi- 
czeń 25 p. a. p: 

wstrząsający wypadek. 

Mianowicie adjutant pulku kap. Bu- 
dziak Józef, uczył brać przeszkody mło- 
dego konia. Podczas jednej z prób mło- 
dy koń. wspinając się „do skoku. 

* wywrócił się w tył 


iorzyzmiówł całym swym ciężarem nie- 
szczęśliwego oficera. Kap. B. odwieziona 
do szpitala św. Trójcy, gdzie skonstato- 
wóato złamanie kości strzałkowej przy: 
gubią oraz 
silne potłuczenie kręgosłuna. 

Jak dotychczas, o ile nie załda kompl 
kacie, życiu kap. B. nie grozi niebezpie- 
czeństwo. 


Per 
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Teatr, muzyka i sztuka. 


TEATR MIEJSKI. i 


Dziś, jutro i sobota teatr zamknięty. 

W niedzielę świąteczną jedno przedstawienie: 
„Orzeł czy reszka“ z Jumoszą-Stępowskim * Tar- 
kawską. 

W poniedziałek świąteczny dwa przedstawię- 


nia: o godz. 3 m. 30 po cenach zniżonych po raz 


ostatni w sezonie „Codziennie o 5-ej', o godz. 8 
m. 15 „Orzeł czy reszka”. 

We wtorek również dwa przedstawienła: o 
kodz. 3 m. 30 po cenach najniższych „Królewna 
Śnieżka 1 7 karłów"; wieczorem „Otello“ z Juno- 
szą-Stępowskim. (Bilety ulgowe ważne). 

Na przedstawienia powyższe sprzedaje bilety 
Kasa Zatnawiań dziś, jutro i w sobotę od 10 rano 
do 7>e] wieczorem. 


W niedzielę świąteczną sprzedaż biletów tylko 
a przedstawienie niedzielne i tylko w kasie dzien 


/ nej Teatru od godz. 1 m. 30 po południu. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. — dnia 1 Gyletnia 1926 roku. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 


` Teatr Popularny w okresie świątecznym wysta 


wia, przemiły, melodyjny 1 barwny melodramat 
tyrolski p. t. „Sfarczysta dziewczyna” z muzyką 
Koschata, Staranna reżyserja dyr. Pilarskiego | 
obsada, którą stanowią pp.: Brandtówna, Zieliń- 
ska, Puchalski, Bielecki, Moranowicz i mni dają 
rękojmię, że publiczność będzie się w Święta do- 
Skonale bawiła. Pozatem tańce solowę i baleto- 
we układu p. Nowińskiego, przyczynią się z pe- 
wnością do urozmaicenia przedstawienia. Nowe 
dekoracje przygotowuje artysta-malarz B. Wit- 
kowski. / 


PONIEDZIAŁKOWY PORANEK DLA 
DZIECI. 
W poniedziałek, dnia 5 kwietnia, odbędzie się 
w Filharmonji o godz. 12-ej w południe nadzwy- 
czaj ciekawy poranek dła dzieci. Dana będzie do- 


skonała pantotrina „Pat, Patachon f Jackie Coo- 
gan“, która w Warszawie wywoływała huraga- 
ny śmiechu, Pozatem zvana już w dziatwie łódz- 
kiej trójka artystyczna: Ninka Wilińska (9-cio le- 
tnia gwiazda), Wanda Tatarkiewicz ( Benedykt 
Hentz odegrają prześlicznie opracowaną bajkę 
„Czerwony Kapturek“ w 3-ch aktach zę śpiewami 
I tańcami z ilustracją muzyczną A. Wilińskiego. 
Kto więc pragnie być na tem przedstawieniu niech 
zawczasu zaopatrzy się w bilet, których napewno 
zabraknie. 


NAJBLIŻSZY PORANEK MUZYCZNY 
„ORKIESTRY FILHARMONICZNEJ. 
Najbliższy poranek muzyczny orkiestry filhar= 
momicznej odbędzie się w pierwsze Święto t. j w 
niedzielę, dnia 4 kwietnia, o ogdz. 12-ej w polu- 
dnie. Na poranku tym wystąpi po raz pierwszy 


młody i utalentowany pianista Juljusz Meister- . t 


man, który z towarzyszeniem orkiestry wykona 
koncert fortepianowy Czajkowskiego. 


Pozatem, 


ZEK J = R EE A i- 


1 
x ~ . PPF 
ads tw h b. *BÓ 


Wr, 76 


orkiestra tHharmonioma pod dyrekcją Bronisława 


Szulca odegra: Muzykę baletowa z on. „Królowa 
Saba“ Goldmarka, Humoreskę Dworaka, Uwertu- 
rę fantastyczną „Bajka“ Moniuszki, Larga Handla, 
Ave Maria Gounoda-Bacha. Ceny biletów przy- 
stępne dla wszystkich. 


::—— 


i „ZABOBONY MYŚLIWSKIE” 


` Julian Ejsmond. Tomik 26 DIby. „RÂF. 


„W kraju o fak głęboko zakorzenionej * 
tradycji łowłeckiej, jak Polska, książkę 
Ejsmonda spotkać mus! gorące przyjęcie 
nietyłko ze strony naszych nemrodów, 
ale i tych wszystkich, co lubią im cho- 
ciażby.. dakuczyć. Dotąd mie wiedzie- 
liśmy, zaiste, co robi np. tbis, gdy ma żo- 
ądkową obstrukcję, albo czerwonak... 
gdy zdradzi żonę. Jak widzimy: erudy- 
cja i humor. Czegoż tzeba więce$? 


Stosujcie wszędzie w mechanice 


Kulkow2 i rolkowe łożyska i kulki 


zi oszczędzicie do 50/0 siły i 9000 smaru! wyzyskacie silniki 
Os tśniecie największą pewność ruchu! Pole- 
ca stale ze składu we wszystkich wymiarach, jak również kul- 
ki stalowe w opraw «ach dla rowerów, oraz pierścienie do 


do maksymum I 


samosmarów, 


To więcej niż 


iłówny las wygrywa każdy 


kto kupuje u 


Kołodziejskiego Andrzeła 3, 


gdyż otrzymuje najlepszy towar po niebywale 
nisk.ej cenie 
Skarpetki od 75 groszy. Kalesony trykoł. od 2.70 gr. 


Koszule 


A Krawaty jedwabne „ 
pozatem wielki wybór najwy- 


CENY ZNIZONE 
Każdemu to mówię, | 
Każdy się z tem godzi, 
e moje obuwie 
Jest najtańsze w Łodzi. 


Wielki wybór obuwia męskiego, damskiego, dziecin- 


| nego i sandałków. 


aAROL KUSK 


Łódź, ul. Kilińskiego nr. 83. 
Telefon 25-81. 


L=. 


— kwintniejszych towarów. — | 


swij do swago— Śwój do swego | 
IŁZODZ; Drewnowska 33 | 
I UWAGA czerwone szyldy, | 


SKŁAD OBUWIA 
CZESŁAWA BŁAŻEJCLYKA 


Było tanio, teraz jeszcze taniej! 


Mówią nawet przecie 
Całkiem bez zarzutów, 
e na całym świecie 
Niema lepszych butów 


Ceny zniżone!Byłotanio,terazjeszczetaniej! | 
p | 


diety w fadanie 


„MARGOT” 


PIOTRKOWSKA 64. 
SZTUKA LUDOWA 


Efektowna i tania dekoracja 

- = - =- mieszkania. 
3 Odpowiednie upominki 
1 u okolicznościowe, «: :: 

j ŁOWICKIE kilimy z metrai ja- 

ko Narzutki na kozetki i łóżka. 
Serwety, Portjery; 
Dywaniki Laufry. 


ZŻakopiańskie 
KILIMY, PANTOFLE,RZEŹBY 


ręcznie malowane na drzewie pu- 
delka, obrazki, puderniczki, 
ZABAWKI SKŁADANE, 
LALKI w strojach ludowych 
PODUSZKI małe od zł: 1,50 
duże od zł. 12— 


jak również: 
— Zawadzki, — 
Welt-Rad ł inne 
oraz wielki wybó: 


poleca 


Sienkiewicza 23 
(róg Moniuszki). 


gwarancję za każdą sztukę, 
OLLA obdarzają pełnem zaufaniem, 


Cena prenume ty: 


W Łodzi miesięczaje — - = 
Dla robotników a m. mw m wm 
Na prowincji a w (Å m. «m 


Zagranicą » = 


Adak. Echo Wied” 1, Murjer Łódzki” łącza 1 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


Wyd, Jan Stupułkowskł. 


ZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli T 
— po cenach niżej konkurencyjnych 


J. Olejniczak, Główna Ne 14. 
UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze, 


OLLA ma wszechświatowe 
zastosowanie i jest gatunko- 
wo najlepszą. 
OLLA jest wypróbowaną 
atmosferycznym tłoczkiem, 
przeto daje 


OLLA żądać w składach aptecznych i aptekach. 


EE S 


maa 


Ważne dla pańl 


Ee", Łatwa metodą nauczam w przeciągu mie- 
siąca kroju i szycia. Również nauczam 
System pars 


bieliźniarstwa.  —:— 
ó d É, Karola 8 m. 1 
Zapisy tylko od 12—3 p. p. 


= Radio Gum =i 


- jest najlepszą - 
mączką światową 


Żądać w składach aptecznych, apte- 
— kach i w składach optycznych. — 


Ceny PPN 


Dostawa M 


Rowery | motocykle 
BA 
Victoria, Wanderer, 


wszelkich części 


Szwalnia 


ścielową, oraz 


Dr. med. 


P. ERAUR 


Południowa 23. 
Specjalista 


Chorób 
nych, 


skór- 
wene» 


ryoznych imo- 
czopiciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5—8 wiecz. 
Tel. 49-26. 


Dr, med, 


H, punitz 


Najnowsze paryskie 


LUNE 


nadeszły - 
(. A RESTEL 
Piotrkowska 84. 


ikoone <€ 


kupują wszelkie to 
wary na raty tylko RZ 
w”firmie, DYT" A 
Nawrot 15 I piętro 3) 
(róg Sienkiewicza) <— 
bo rzeczywicie bar © 
dzo TANIO i na 

dogodnych WA- 

RUNKACH. 


Ceny ogłoszeń: 


270 | Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 
2.20 Za tekstem « P p 25 . « " - = a 4 a 
2 Nekrologi e © a 5 m a . . a a 4 o 
690 Komunikaty » . ù 25 . . © w » a 4 a 
Zwyczajne 0: o . 6 „ . LJ . = 10 œ 


(wa Ochrony Kabel 


Łódź, Piotrkowska 104-a 


Szyje bieliznę < 
meska, damską, dziecinną ipo P 


kaldry I ahbaźury. 


Dzierganie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie, 
Pierze i puch 


"4 pościel na zamówienia. 


Ceny przystępne. 


CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 


TE DIMOT Ress 
Taewa o, AYN Je FG 


I WYRABIAJCIE WINA DLĄ SIEBIE | że 
< W DOMU1DLA SWOICH, W KRAJU. 


ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4, 
i — — lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9, — — A 


Zeszyt za luty i marzec już wyszedł. a 


Już = 
i nadeszły POŃCZO- [5 
s CHY w wielkim E 
„| wyborze w naj- pi 


4) modniejszych ko- |$ 
$ |orach i odcieniach $ 


| Lóei NEUMAN 


— Łódź — 


Dr. med. 


PARVIS 


ahorohy skór- 
ne włosów we- 
merycznaa i mo- 
czopicoiowe 
Lecżenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 
promieniami Ro- 
entgena od 9—2 
43, o p4-5 dla pań 
Oddz. poczeltainia 
Żawsózka v l 


Cogielniana 43 z GP SAE 
tel, 41-32. ar RT 
Specjalista cho- DEAA + 
rób skórnych, we- E ' 
Arie dw, ATN Ogloszenia drobne. 
czoplciowych. je) 
peen ier szti Pierwsza Wajowa. Her M aiep sg 
słońcem wyży”= fabryka chęrmezno- gwarancją kllkule- 
wowem. $- kosmetyczna we Lwowie zamiany Ode 
| Przy muje od 9—11 ? s ulica. świężanie, Stolar- 
i od 5—i zla Lubeiska 6, — 


auczycielia, szko 
j iy Berlitzaudzie 
la niemieckiego po 
sg cenie bardzo przy- 
© stepnej. Oferty pod 
i „Niemka“, 
gorki warsztat 
j używany jeden 
lub dwa kupie, UL. 
Główna 55, dozorca 


Nr 24, zgubił kua- 


S. geczke wojskową 

K wydaną w P, KU. 
u Poznańskiego. 

402 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów | ofłat 
administrzcja nie odpowiada. í 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia b.norarjtm uwa- 
żane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrz.ezwych redak- 


Drobne 10 gr. posztikiwanie pracy 5 gr, za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. efa nie zwraca. 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 


ul Zawadzka Nr. 1. 


A CC AOR W 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław, Hiatowski, 


